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WIEDNIA.

(Ach! jak piękna pogoda!— Społeczeństwo wiedeńskie 
na przechadzce— Pozory mylą— Panie i służące— T ea- 
tra—’Nowe sztuki— Procesja Bożego ciała— Wiado
mości literackie z Krakowa— Akademia umiejętności—  
W ystawy obrazów— Nowy przykład gamoniostwa: W ie
deń a Pacanów— Miłość dla pieniędzy— Kobieta w  obec 
prawa i opinii publicznej— Dr. Letteris).

. W szystkie nudne wizyty zaczynają się rozmową
0 pogodzie, ale z korespondencjami rzecz się ma zu
pełnie inaczej; nieraz już przekonałem się, że te 
które zaczynają się od pogody, jakoś najlepiej przy
padają czytelnikom do smaku. Idźmy więc ubitemi 
tory. W  W iedniu pogoda jest tak piękna, że gdy
byśmy tu Liwingstona, Spśllego albo Heuglina o- 
prowadzali z zawiązanemi oczami po Ringstrasse, 
byliby pewni iż się znajdują nad brzegami jeziora 
Ukereve. Ale jest tak dopiero od niedawna. Jak 
w całej Europie, tak i w grodzie cesarskim „an der 
śchónen blauen Donau*1 całą wiosnę panowały do
kuczliwe słoty i zimna, i to tak jakoś bez ładu
1 składu, tak zawzięcie a groźnie, iż słusznie mogła 
była powstać obawa, czy ów odwieczny porządek w 
fiaturze, któryśmy od stworzenia świata podziwiali, 
nie uległ zniszczeniu na zawsze. Dziwne bo działy 
8I? rzeczy. P łeć brzydka, z książkami od pacierza 
Pod pachą spieszy do kościoła,—chmury płaczą; płeć
Piękna na dzielnych rumakach dąży na wyścigi,__
chmury płaczą. Jestże w tern loika? Co było przy
g n ą  tej płaczliwości chmur; różni różnie tłumaczą.

W końcu przecież zlitowało się ńlebo, a słońce co

oddawna- uśmiechało się tylko jak stara kokietka, 
spuściło promienie swoje na sprawiedliwych i nie
sprawiedliwych, i przyroda zajaśniała blaskiem wio
sennym, niestety po to tylko, aby wkrótce da,Ć się 
wypalić płomiennemu żarowi spieki. Rozkoszna 
zieleń łąk  i gajów wabi Wiedeńczyków w pole. Gdy 
nadejdzie niedziela, tłumy wietotysiączne snują się 
wszystkiemi drogami do Schónbrunnu, Dornbachu, 
a w P raterze zbierają się gromady, przypominające 
wędrówki ludów. Główną aleją toczy się powóz za 
powozem, piesi zalegają wszystkie chodniki, obsia
dają wszystkie miejsca w kawiarniach i piwiarniach. 
Trzy muzyki wojskowe przygrywają nieustannie, 
bynajmniej sobie nieprzeszkadzając. Tłumy chci
we widowisk spieszą do W urstel-pratelu. Wszędzie 
jadło roznoszą zwłaszcza salami. Sprzedający je 
„Włosi*1 zachwalają swój towar, rodowitym językiem, 
nieco z czeska.

Zwróćmy się do głównej alei. Tutaj krzyżują się 
powozy wysokiej arystokracji, z lekkiemi a wygodne* 
mi kolebkami dam, należących do demimondu, księ
żniczek ,,Gerolsteinu“  i  „Trapezuntu.** Gentlema
nie wiedeńscy spieszą konno za niemi, lecz oto na
wija się inna piękność i wszyscy ku niój zwracają 
spojrzenia. Ciągle ta  sama powtarza się scena. 
Świeżo przyjeżdżający witają się z lekka, lub z nie
chęcią odwracają się od siebie. Między innemi po
jawia się także w Praterze elegancki powóz dworski, 
który już od lat kilku zwraca na siebie powszechną 
uwagę. Jest on szafirowo polakierowany, białym 
atłasem wybity, a w nim siedzi piękność, elegancka 
ale uderzająco ubraną. Interesującą jej twarzyczkę 
otaczają czarne loki, a palce igrają niedbale ? wach
larzem lub równianką kwiatów. Dama siedzi zaw
sze sama. Kto ona jest, jakie w świecie zajmuje 
stanowisko, czyj ten ekwipaż? Nadaremnie byś się 
dowiadywał, bo woźnica i lokaj milczą jak zaklęci, 
a pogłoskom nie zawsze można wierzyć.

Słońce świeci pogodnie, w P raterze na Preudenau

wyścigi konne. Tysiące widzów otaczają arenę. 
W tem nagle zachmurza się, deszcz ulewny spędza 
widzów, konie i jeźdźców. Dwaj eleganci ubrani 
podług najświeższej mody, z bokobrodami jakby lor
dowie angielscy, uciekając przed nawałnicą brodzą 
po kostki w wodzie. Tuż przed nimi zjawia się po
wóz błękitny; dama wychyla się, zaprasza ich do 
pojazdu i oświadcza, że ich odwiezie dokąd zechcą. 
Wsiedli bez namysłu i jadą. Deszcz, pogoda, wy
ścigi, wszystko to dostarczyło obfitego do rozmowy 
materjału. Na Ringstrasse panowie podziękowali 
damie za niezwykły dowód dobroci, i pożegnawszy ją  
wysiedli.

W  kilka dni później ten sam ekwipaż jechał zwol
na przez Ringstrasse. Blada dama wyjrzała z okna 
i mechanicznie spojrzała ku jednej z kawiarni. Na 
progu stało dwóch garsonów, trzymając w ręku ser
wety godło swojej godności, i otrzepywali sobie 
niemi pył z obuwia. Dama spojrzała i z stłumio- 
uem przerażeniem cofnęła się nagle w głąb pojazdu.

W  tej chwili ganimedesi przyskakują do jednego 
z gości kawiarnianych i pokazując odjeżdżający po
jazd , powiadają:

—  Patrz  pan, oto księżna X. która niedawno 
przywiozła nas z P rateru .

Gość uśm iechnął się i wzruszył ramionami.
—  Ona taka księżna, rzekł szyderczo, jak wy ba

ronowie za których was wzięła.
Tak to pozory łudzą.
W Praterze zbierają się zawsze niezmierne tłumy 

ludzi. W artoby policzyć, ile ich tam być może przez 
jedno popołudnie, ale to prawdziwe niepodobień
stwo. Ilość spotrzebowanego piwa nie może służyć za 
podstawę do obliczenia, bo chociaż wszyscy Niemcy 
jednakowe mają zawsze pragnienie, to przecież nie 
wszyscy wypijają jednakową ilość dzbanów. Aby 
dać niejakie o rzeczy wyobrażenie, powiem że w dru
gi dzień Zielonych świąt, zbłąkało się w Praterze 

| pięćdziesiąt czworo dzieci. Ileż więc musiało tam
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być rodzin pilnujących swoich dzieci, ile osób poje
dynczych? Dzieci zbłąkane odprowadzono do policji, 
zkąd tego samego dnia lub nazajutrz poodbierali je^ 
rodzice. Myślicie może iż dzieci te zbłąkały się z 
winy służących, z którem i je posłano? Gdzież tam! 
któżby dzieci ze służącemi posyłał do P ra te ru ... T u 
taj nie ma służących, na które możnaby się spuścić.
W  ogóle wszystkie panie w W iedniu bardzo użalają 
się na brak dobrych służących, służące zaś twierdzą 
że dobre służby nader są rzadkie. Jak w istocie 
rzeczy się m ają, trudno dociec, ale bezwątpienia i tu 
jak  w innych podobnych kwestjach, słuszność jest po
obu stronach.

W  W iedniu każda pani żąda, aby służąca tytuło
wała ją  „Gnadige F rau“ i rada słyszy, gdy jej służąca 
co minuta przypomina ten tytuł. Ale „gnadige11 po- 
winnaby się nazywać ta, co doprawdy łaski rozdaje, 
a że płaci służącej 6 do 8 złr. miesięcznie, daje jeść 
i pościel, czy to łaska? Ale to jeszcze mniejsza.
W  niższych zwłaszcza warstwach ludności, służąca 
nie może inaczej zbliżyć się do paui, tylko całując ją  
w rękę. „Gnadige F rau “ której cały majątek rzad
ko więcej nad 5 guldenów wynosi, wstaje. Pierw
sze ucałowanie ręki. Następuje śniadanie; służąca 

■ dostaje dzbanek fusów z mlekiem wodą rozpuszczo- 
nem. Drugie ucałowanie ręki. Gnadige idzie na 
targ; słuszna rzecz aby była po raz trzeci pocało
waną w rękę. Powraca z ta rgu , czwarte ucałowanie 
ręki — i tak dalej i dalej, piąte, szóste, siódme, aż 
nastąpi wreszcie to, po którem dziewczyna kładzie 
się na spoczynek, aby wstawszy nazajutrz, znowu 
zacząć da capo całować. Obliczono, że każda całuje 
swoją panią w rękę najmniej 20 do 30 razy dzien
nie. Dziwne upodobanie, bo przecież nie wszyst
kie służące mają usta podobne do róży. Dodajmy 
do tego: ustawiczne łajanie, dzieci nieznośne, któ
rym trzeba mówić panie i panno, podczas gdy im 
wolno używać do służącej najbrzydszych wyrazów 
j pokazywać język ile razy im się podoba, a nie bę
dziemy się dziwić, dla czego służąca narzeka, gdy jej 
przyjdzie dźwigać wodę na czwarte lub piąte piętro.

Ale i służące nie zasługują na bezwzględne po
chwały. Oszukiwanie swoich państwa przy każdej 
sposobności,jest najzwyczajniejszym wszystkich słu
żących przymiotem. W iele ich przybywa z prowin
cji, z powziętym z góry zamiarem zrobienia pienię
dzy wszystkiemi środkami jakich można użyć.

W okolicach, w których rekrutują się służące dla 
Wiednia, cuda o tem opowiadają, jak to łatwo moż
na w Wiedniu przyjść do pieniędzy. Ojciec rodzi
ny słyszy o córce swego sąsiada, która w Wiedniu 
służy, że co miesiąc przysyła do wsi pieniądze, ka
wę, cukier, i mówi do swoich córek: patrzcie, to jest 
dobre dziecko. Córka idzie tedy do W iednia i chce 
być równie dobrą, ale widzi że zasługi niewystar- 
czają na to. W sklepiku albo u studni usłyszy, że 
trzeba składać koszykowe, albo poszukać sobie bo
gatego kochanka. Przykładu i zachęty nie brak, 
a więc wszystko idzie jak z płatka.

Ciepła pora roku sprowadza do Wiednia nie
zmierne tłum y przejezdnych, udających się tędy do 
wód, lub w piękniejsze górskie okolice na świeże 
powietrze. W iedeń jest jakoby punktem central
nym, którego nikt nie omija, kto się tylko w dalszą 
wybiera podróż, a dla wielu stał się on tem, czem 
Mekka dla mahometanów. Szlachta galicyjska, 
mieszczanin lwowski, kupieć, urzędnik, wszyscy uwa
żają Wiedeń jakby drugi Rzym; jakby miejsce 
święte, w którem koniecznie choć raz w życiu być 
potrzeba. Z tego powodu liczne źródła do rozrywki, 
zbiory, teatra tutejsze przepełnione bywają bardzo 
często samymi cudzoziemcami. Obecnie pomimo 
ciepłćj pory roku, i chociaż czas sposobny do prze

chadzki wywabia niezliczone tłum y w pole i do o- 
grodów, w teatrach zawsze wszystkie miejsca są 
zajęte. W  operze nadwornej, od dwóch tygodni aż 
do końca lipca zamkniętej z powodu reparacji, g ra 
no w ostatnim czasie po raz pierwszy operę Ryszar
da W agnera, W enzi ostatni trybun ludu. Operę, 
tę  napisał W agner jeszcze przed trzydziestu laty, 
i podobno już się do niej nie przyznaje. Dla czego 
w Wiedniu dopiero teraz uznano ją godną przed
stawienia? trudno pojąć, bo prawie po wszystkich 
innych operach europejskich, już ją  usunięto z re 
pertuaru. Jest w niej wiele efektów, scen wojen
nych, zdrad i t. d. ale też nie odznacza się niczem 
więcej. Tekst napisał sam W agner. Rzecz dzieje się 
w Rzymie. Rienzi ma siostrę, którą dwaj rozpasani 
patrycjusze chcą wykraść w nocy. Syn jednego 
z nich Adriano, kocha się w przecudnej dziewicy, 
przybiega więc dla jej uratowania, a hałas ztąd pow
stały sprowadza tłumy ludu, kardynała i Rienzego. 
Lud oburzony wszczyna bunt przeciwko wszechwła- 
dztwu patrycjuszów, Rienzi staje na jego czele, a ko
ściół wspiera go skutecznie. Rienzi odnosi zwycięz- 
two nad patrycjuszami, ale ze zwyciężonymi obcho
dzi się łagodnie, a to ośmiela patrycjuszów do nowej 
walki. Rienzi znowu zwycięża, ale w tem lud zmien
ny przestaje gu ubóstwiać. Pomiędzy dotychczaso
wymi jego stronnikami i towarzyszami broni, zawią
zuje się spisek na jego życie. Adriano, który do
tąd  był w obozie ludu, postanawia pomścić się na 
Rienzim za ojca swego dowodzącego patrycjuszami, 
aby tym sposobem odwrócić od swojej głowy prze
kleństwo, które ojciec rzucił na niego. I  kościół 
odpycha od siebie Rienzego. Opuszczony przez 
wszystkich trybun ludu, chroni się wraz z 'siostrą , 
k tórą  Adriano nadaremnie uratować usiłuje, do Ka
pitolu. Lud podpala kapitol, a Rienzi i jego siostra 
giną w płomieniach. Na pierwszem przedstawieniu 
tej opery artyści p. Labatt (Rienzi) i pani Rabatin- 
sky jego siostra, skutkiem nieostrożności robot- 
iuków i dekoratów o mało co nie zginęli w gru
zach i płomieniach kapitolu. Pani R. doznała na
wet tak silnego uderzenia w głowę, iż obawiano-Się 
czy mózg jej nie został nadwerężony. Obecnie jest 
już zdrową. •

( d .  c .  n . )

KRAJOWCY
I  ZARZĄD NA WYSPACH OCEANJL

PRZEZ

K azim ierza Raszew skiego.

(D o k o ń c z e n ie . )

Missjonarze, spełniają zapewne najzacniejsze 
i najpożyteczniejsze posłannictwo, daj im Boże jak- 
najlepsze powodzenie w zaszczytnem dziele; lecz za
chodzi pytanie czy porządek, jaki przyjęli w prze
prowadzaniu tego dzieła, właściwym jest? Zapo
minają oni, zdaje się, w części, że religja nie da się 
narzucić i zaszczepić na dobre czy to łagodną per
swazją czy gwałtem, że przy wszelkich znamio
nach zewnętrznych chrześcijaństwa, poganin pozo
stanie poganinem, jeśli się w nim inne warunki nie 
zmienią. Religja kształci się i dojrzewa postępo

wo, równie jak wszelkie inne czynniki cywilizacyj
ne; co większa, religja jest jakoby wykwitem całe
go życia i owocem całej umysłowej pracy narodu. 
Grecy starożytni, pomimo grubego pogaństwa w ja 
kiem pierwiastkowo pozostawali, sami przez się 
otrząsnęli się z dziwactw politeisfcycznych i p rzy
szli do pojęcia jedyno-bóstwa wprzód jeszcze nim je  
pod pieczęcią i obowiązkiem sumienia wpoili im 
apostołowie Chrystusa, który uczynili to nawet bez 
żadnego trudu, gdyż znaleźli już grunt samodzielnie 
do tego przygotowany. Jeżeli religija, ta  arka su
mienia, jest ostatnim wyrazem kształcenia ducha,toć 
missyjonarze dlatego może tak mało skutecznie pro
wadzą dzieło swe między ludami dzikiemi, że zaczy
nają je od końca. Gdyby naprzykład zaczęli od 
tego, ażeby te dzikie krakania i poświsty krajow
ców które stanowią ich mowę, uchwycić w alfabet, 
wynaleźć dlań odpowiednie znaki piśmienne, założyć 
drukarnię, przygotować książkę, to byłoby punktem 
wyjścia do założenia szkoły. Szkoła nauczyłaby 
stopniowo zapatrywać się na naturę, na stosunki 
ludzkie, na instytucje; dzieje narodów ucywilizowa
nych dałyby wyobrażenie o prawdziwej kulturze; 
zabobon spłonąłby w ogniu oświaty i wtedy pojęcia 
religii najdoskonalszej nie kończyłyby się na skórze 
ale przechodziłyby łatwiej do serca i mózgu. Zdaje 
się że celem missyi dzisiejszych powinnoby być 
przygotowanie tego pół-człowieka, pół-zwierza, do 
tego ażeby został człowiekiem naprzód, a będąc nim 
w pewnym stopniu, sam zrozumiał nikczemność 
i głupotę swego kultu, strząsnął go jak z drzewa 
zbutwiały liść, a duszę otworzył na przyjęcie wznio
słych zasad religii opartej na miłości bliźniego. 
Po dokonaniu dzieła nauczyciela, missjonarzowi 
łatwiej byłoby spełnić dzieło wyznawcy pewnej re
ligii, i to byłoby wtedy niewzruszonem, płodnem. 
Jakąż podstawę missyjonarz może nadać swemu 
nauczaniu religijnemu, kiedy neofita nie ma go w so
bie oprzeć zgoła na niczem? Dosyć kilku lat od
dalenia, dosyć jednego bojowego okrzyku współple- 
mienników, jednego serdecznego odezwania się 
unieszczęśliwionych braci, ażeby skruszyć całą tę 
budowę jak skorupę od pustego jajka: — najlepszy 
dowód tego był właśnie w ostatem powstaniu Mao
rysów, a w przykłady takie obfitują całe dzieje osad 
i missji od początku do końcu. Jest to nic innego 
tylko czysta chimera, ażeby zmysłowemu, gorącemu, 
zwierzęcemu murzynowi albo czerwonoskóremu 
wbić w mózg i wpoić w serce naukę której żywio
łem miłość, wzajemne przebaczanie uraz, rezygna
cja, wstrzemięźliwość, abnegacja!... W tem to po
dobno leży tajemnica tak długich i tak upartych 
niepowodzeń missyi. Gdzież to są owoce wiekowych 
starań, poświęceń, krwi przez missyjonarzy roz
lanej?

Missyjonarze zanadto są jednostronni, zawiele 
ponoszą trudów w celu zdobycia królestwa niebie
skiego dla zbłąkanych owieczek; zapominają że dro-. 
ga doń prowadzi przez ziemię, a ten kandydat do 
królestwa niebieskiego, ma najgorsze warunki w 
królestwie ziemskióm. Skuteczniej podobno postę
pują przyjaciele i przyjaciółki ludzkości w Indosta- 
nie, zakładając towarzystwa w celu rozszerzania 
oświaty między ciemnemi klassami wsi i miast, two
rząc szkoły i szkółki bez żadnych insynuacji reli
gijnych, uszlachetniając tym sposobem duszę, która 
i sama potrafi później zrobić wybór, zwłaszcza gdy 
zdarzy się dzielny missjonarz umiejący ją  w tym  
wyborze pokierować. Missjonarz pracować może 
skutecznie na tak tylko przygotowanym m ater- 
jale...

Gdyby takjpostępowano między dzikiemi i dopro-



wadzono ich przynajmniej do stanu kultury, jaką 
mają ciemni mieszkance równin Azyi środkowej, 
wtedy, z pomocą książki, szkoły, gazety, możnaby 
coś przedsiewziąść i w sprawie czysto religijnej, 
inaczej wszystko to są budowy, które lada wiatr 
rozwieje.

Otóż, powiadają nam — nauczania religijne wy
tępiły w Australii ludożerstwo. Jako żywo niepraw
da. Stało się to, wprawdzie przez wpływ kultury 
europejskiej, ale nie skutkiem bezpośredniego i wy
łącznego oddziaływania missyi. Przyczyna tego 
jest przeważnie natury ekonomicznej. My, Europej
czycy, nie jesteśm y przecież ludożercami, przynaj
mniej w tej bezpośredniej a brutalnej formie, w ja 
kiej zwyczaj ten objawia się u dzikich wyspiarzy 
oceanu Spokojnego: mamy na to formę delikatniej
szą, nie obciążającą żołądka, ale tylko sumienie.
I u nas jednakże bywają epizody w których praktyka 
ta występuje z całą potwornością najbrutalniejszej 
formy.

Przypomnijmy sobie dzieje oblężeń i idącego za 
niemi głodu, a okoliczność ta  objaśni nam źródło 
łudożerstwa. Dzicy, jak wiadomo, nie pracują, nie 
trudnią się przemysłem rolnym, nie sieją ani orzą 
i są tedy jako to ptastwo, które dla wyżywienia się 
przychodzi do gotowego produktu wyrobionego 
w pracowni natury. P roduk t ten częstokroć nie 
wystarcza, zwłaszcza przy wzmagającej się ludności 
jakiegoś pokolenia, polowanie nie dopisze, rybołów
stwo zawiedzie, owoce ziemne nie obrodzą, ale są
siednie pokolenie ma tego większy dostatek, więc 
głód znajduje sobie do nich drogę, ztąd wojna, któ
ra na placu zaraz zostawia posiłek zgłodniałemu 
a ten w rodzaju jego nigdy nie był wybrednym.

Głód i niechęć lub nieumiejętność mozolnego wy
najdywania sobie żywności, bez obrażania uczuć lu
dzkich, były najprawdopodobniejszem źródłem lu- 
dożerstwa, jak wszędzie tak i u Maorisów, a przez 

; częstszą praktykę wynik potrzeby zamienił się w 
obyczaj i zrósł niejako z naturą. Ale od czasu jak 
na Nowej-Zelandii osadnicy zaprowadzili chów bydła 
rogatego i nierogatego, tak że i dzicy nawet przyszli 
do jego posiadania a utrzymać je mogli bez kosztu 
wśród bujnych pastwisk, to i pocóż im było narażać 
się na niebezpieczeństwa wojenne dla zaspokojenia 
mięsożernego instynktu ciałem ludzkiem, kiedy dale
ko łatwiejszemi środkami mogli to uskutecznić 
w tabunach i stadach. Zmiana taka je s t oczywiście 
ważnym krokiem cywilizacyjnym, ale cel ten osią
gnąć się dał bez zmiany wyobrażeń religijnych. Czer- 
wonoskórzy Amerykańscy nie są ludożercami, za
bijają wprawdzie bez miłosierdzia swych nieprzyja
ciół, mianowicie białych, ale to z przyjemności,z roz
koszy zemsty za najście ich ziem; zabiwszy okrawa
ją  im skórę na czaszkach i czupryny jako trofee za
wieszają u swych wigwamów. Oto całe ich nasyce
nie, ale zobaczylibyśmy czyby poprzestali na tem,
gdyby im zabrakło bawołów i zwierzyny leśnej.

'

Godną uwagi jest teorja jaką autorowie ostatniego 
dzieła o Nowej-Zelandji tłumaczą powstanie łudożer
stw a u Maorysów, nadając temu obyczajowi także 
ekonomiczny początek. Wiadoma rzecz iż w począ
tkach bieżącego stulecia, po raz pierwszy odkryto 
tam  szczątki zaginionego a olbrzymiego ptaka z ro 
dzaju strusia, w języku Maorysów zowiącego się 
M oa , który przy wzroście dochodzącym czterech 
metrów, znacznie nawet strusia afrykańskiego prze
rastał. Poszukiwania wykazały że ptak ten z któ
rym dawniejsi Maorysowie ciężkie staczać musieli 
walki, służył za żywność temu ludowi, a od lat bliz- 
ko dwustu został wytępionym. W tym też akurat- 
nie czasie wywiązało się i ludożerstwo u m ieszkań

ców Nowej-Zelandji. Na poparcie tej teorji przy
chodzi zestawienie tych dwóch faktów, że u trata  wiel
kiej zwierzyny dającej dostateczne pożywienie mie
szkańcom, i rzucenie się ich do ludożertwa, przy
chodzi właśnie w chwili kiedy pierwszy raz czy to 
dzicy, czy Europejczycy przez burzę wyrzuceni zo
stali na puste wybrzeże wyspy, — i tym sposobem 
stali się pastwą zgłodniałych krajowców. Bliższe 
szczegóły nie są wiadome, ale nietrudno je sobie 
wytłomaczyć.

Jaka może być przyszłość krajowców Nowej-Ze- 
laudji, w obec rozwijającego się osadnictwa europej
skiego na oceanie Spokojnym pod protekcją Anglii? 
Oczywiście nie inna jak  innych plemion podobnych, 
którym Europa pierwsza złożyła wizytę. W  tej 
sprawie rozstrzyga sama natura, cóż dopiero jeżeli 
jeszcze sztuka przyjdzie jej w pomoc? Jak  jelenie 
przed wilkami, tak plemię niższe rodem i wykształ
ceniem ustąpić musi mocniejszemu. W idzieliśmy 
w dziejach stosunek nieco odwrotny: w wiekach 
średnich na Europę zlewały się hordy przera
żające liczbą i grozą, prowadzone często przez 
utalentowanych przywódców, udało im się zbu
rzyć odwieczne państwa i 1 trony, fshołdować mili- 
jonowe ludności... a gdzież to są dzisiaj ci pierwot
ni zdobywcę, gdzie Hunnowie, Herute i W andale, 
gdzie potężne państwo Timura? Po chwilowem 
wstrząśnieniu, trwającem kilka wieków, albo nad 
wszelkim pierwiastkiem napływowym zapanowała 
miejscowa krew szlachetniejsza i wydobyła się na 
powierzchnię językiem, obyczajem, instytucyjam i, 
religją; albo nie mogąc podołać lićzbie pozostawiła 
ją  na zdobytem miejscu, ale w swej służbie: dotąd 
wprawdzie jeszcze nie wszędzie ^zakończony ten e t
nologiczny rachunek, lecz nie do innego zmierza on 
końca.

Cóż tedy mówić, jeżeli najazd odbywa się we 
wprost odwrotnych warunkach, jeżeli napływ pier
wiastku silniejszego krwią i wiedzą, postępowo się 
wzmaga, jak  w A ustralii, a słaby element miejsco
wy szczupleje liczebnie?... Mogłoby oczywiście 
prawo zabezpieczyć istnienie jego, a nawet zrównać 
go, tak jak to obecnie oczyniło pod względem Negrów 
w Stanach Zjednoczonych; lecz istnienie takie, jak
kolwiek jedyne możliwe przy najszczęśliwszych wa
runkach, jest tylko przeszczepieniem rośliny na ło
dygę innego drzewą; ona się przyjmie i zapłodni, lecz 
brak jej własnego gruntu  i korzenia. Narody i spo
łeczeństwa dopóty mogą być samodzielne, dopóki 
warunki istnienia swego zawdzięczają samym soki 
i wszelki postęp czerpią z umysłu własnego, a przy
najmniej m ają tyle żywotności wewnętrznej, że obce 
przyswojenia w sobie przetrawić i na własne sobie 
przerobić zdołają. To w żaden sposób nie może 
mieć miejsca w stosunku Europejczyków z krajow
cami ńustralijskiem i, tu  wszelka samodzielność 
ostatnich zginąć m usi w sąsiedztwie z tak potężnym 
współzawodnikiem terytoryjalnym . Z drugiej s tro 
ny, Maorysowie różnią się wielce od czerwonoskó- 
rych amerykańskich, i to w kapitalnym punkcie. 
Nie są oni tak  bojowi, fizycznie dzielni, rycerscy, 
jak tamci, nie m ają tego elementu dziarskości; ale 
też i nie odznaczają się tak absolutnym w strę
tem do pracy rolnej i przemysłowej, jak tam 
ci. Ten element swobody i dzielności fizycznej 
zgubnym jest dla Indjan amerykańskich o tyle, że 
utrzymując ich i fantazję w jakiejś bohaterskiej 
atmosferze, obudzając w nich pogardę do pracy, 
w walce z Anglo-saksonami naraża ich na zupełne 
wytępienie, tam ując drogę do wejścia w społeczny 
i obywatelski związek, nakształt przesiedleńców 
afrykańskich, z plemieniem, które zawładnęło ich 
ziemiami. Pomiędzy czerwonoskórym i białym

niema miru, są tylko układy, które prędzój czy pó
źniej zerwą się przez kulturę i koleje żelazne, i nie 
ulega najmniejszej wątpliwości że wtedy większość 
Indyjan legnie z tomahawkiem w ręku, a reszta nie
dobitków, do pracy niezdolna, przymusowo w ogół 
ludności wcielona, rozpłynie się w niój jak kropla 
krwi w jeziorze, tak jak się to już stało w wielu miej
scach Ameryki południowej, gdzie garstka Indjan 
zespolona z plemieniem panującem, nie mogąc zró
wnać w pochodzie pracy i przemysłu nawet tym le
niwym i ospałym Hiszpanom, niknie skutkiem bi;a- 
ku tchu i wysilenia; a cóż to dopiero mówić o po
chodzie obok plemienia anglo-saksońskiego w Ame
ryce północnej. ■ f

Krajowcy australijscy są ludźmi łagodniejszej krwi 
i pochopniejsi do pracy jak czerwonoskórzy, choć 
mniej uzdolnieni do niej jak murzyni. Obok osad
ników europejskich żyć oni mogą jedynie na pra
wach protekcji i filantropii, mogą nawet stać się po- 
żytecznem narzędziem w sprawie osadnictwa, gdyby 
istn ie. opiekuńcza ręka kierowała ich na drodze cy
wilizacji i dobrobytu; ale w każdym razie na dłuż
szym zegarze wieków, godziny istnienia ludności tej 
są policzone. Przy najpieczołowitszych nawet sta- 1 
raniach, plemię tak dalece niższe nie ostoi się obok 
wyższego, sama siła natury i okoliczności, bez przy
czynienia się żadnych nadużyć, działać będzie prze
ciwko niemu, i fatalnym a niewidzialnym pilnikiem 
ścierać je ze świata. Przypuszczenie to, biegiem 
wypadków dziejowych, niestety, aż nadto stwierdzo
ne, nasuwa smutną i kłopotliwą myśl. Dla czegóż 
to człowiek pierwotny żył na ziemi, dla czego żyli 
od wieków tacy Maori, czy dla tego tylko ażeby po 
nich jako wspomnienie pozostało to że wytępili ol
brzymiego strusia i zjedli serce niemieckiego missjo- 
narza? Niech nas tam psychologja i teologja wy
prowadzą z tych smutnych i kłopotliwych zapytań, 
odsłaniając, pierwsze i końcowe przyczyny.

Od raptownego zniknienia może Maorysów osło
nić tylko egida prawna, i odwlec katastrofę, uczynić 
ją  niedotkliwą, naturalną. Ale pytanie zachodzi czy 
władza tameczna prawo podobne uczyni rzeczą ży
jącą, czy je stworzy, a stworzywszy, utrzym a. 
Otóż do tej pięknej rzeczy bynajmnićj nie zdaje 
się usposobionem społeczeństwo które we wszystkich 
częściach świata widzi tylko siebie i wielkość swą 
admiruje, którego bussolą w moralności między-na- 
rodowój, w sympatjach i antypatjach, w czynach 
i sądach był i jest tylko, interes,kierujący wszystkie- 
mi sprężynami jego działalności, dyktujący pochwa
ły i nagany dla drugich, przepisujący nawet formy, 
jakie stosownie do okoliczności, przybierać ma owa 
ostentacyjna godność narodowa, jeżeli ostentacja 
stała się niebezpieczną.

Korespondencja ze Lwowa.

(Dokończenie,)

W  pierwszych dniach czerwca pogrzebano na 
cmentarzu łyczakowskim zwłoki śp. Henryka Nowa
kowskiego literata  i dziennikarza. Zmarły napisał 
pięcioaktowy dram at D wa pożegnania, szkic histo
ryczny K asper K arlinsU  i tłomaczył kilka powie
ści. Głównie jednakże zajmował się pracami dzien- 
nikarskiemi i był jednym z Nestorów publicystyki 
galicyjskiej. Wyjechawszy przed kilku laty do F ran 
cji, osiadł w Paryżu. Przetrwawszy w okropnej nę
dzy cały przeciąg oblężenia, powrócił śp. Henryk 
Nowakowski do Austrji. Zaledwie jednakże przybył 
do Lwowa, choroba ciężka rozwijała się w sposób za
trważający i po kilku miesiącach przerwała pasm a



życia. Nieboszczyk przeżył zaledwie 48 lat. Umarł 
w największym niedostatku.

Życie śp. Henryka Nowakowskiego jest trafną
bardzo illustracją do smutnego położenia, w jakiem
znajduje się ciągle nasze dziennikarstwo. Położe
nie to dotąd jeszcze wcale się niepoprawiło, może 
owszem znacznie sie pogorszyło. Zdarzają się tu bo
wiem jeszcze i teraz w tutejszym ś wiecie dziennikar
skim i literackim wypadki, które wszędzie uchodzić- 
by mogły za bajeczkę. I  tak np. przed sześciu ty
godniami zaczęło we Lwowie wychodzić pismo lite 
rackie Wola. Wydawcy wydali cztery numer a i za
wiesili całe wydawnictwo, bo po szęśeiu tygodniach 
doczekali się tylko — piętnastu czy dwudziestu pre
numeratorów. Wprawdzie w stręt dó czytania jest 
może po części wynikiem rozlicznych zawodów, któ
rych publiczność ze strony dawniejszych pism dozna
ła, ale mimo to przecież fakt powyższy będzie za
wsze smutnym objawem obojętności dla literatury  
i dziennikarstwa; Chochlik chociaż nie traci nigdy 
humoru, liczy bardzo szczupły zastęp prenumerato
rów. Gazeta Literacka  większą wprawdzie zjednała 
sobie łaskę u publiczności, ale mimo to wątpię, by 
się jćj udało pokonać tak silnie wkorzenione, a nie
stety po części i uzasadnione uprzedzenie do lwow
skich pism literackich. Stan majątkowy Strzechy  
jest zawsze zagadką, ale świetnym w żaden sposób 
być nie może. •

Za to pisma! warszawskie coraz więcój rozpow
szechniają się po Galicji, a mianowicie; Tygodnik il- 
lustrowany, K łosy, oraz Tygodnik mód i  powieści. 
Nawet po kawiarniach i cukierniach lwowskich daleko 
częŚciój spotkać się można z pismami warszawskiemi 

' niżeli z lwowskiemi.
Lwowska wystawa obrazów wzbogaconą została na 

schyłku tegorocznej kadencji, pięknemi obrazami 
Matejki, Greka, Kossaka i Leopolskiego. Obraz Ma
tejki: Dzieci, celuje wszystkiemi zaletami pędzla tego 
genialnego artysty. Leopolski wystąwił dwa obra
zy, jeden mały a drugi o większych rozmiarach,przed
stawiający kasztelana. A rtysta ten ma już ustaloną 
jak najpochlebniejszą reputację, a krytyka przyznała 
mu już dawno wyższość nad wszystkiemi artystam i 
lwowskiemi. Kasztelan jest świeżym dowodem, że 
sąd ten był zupełnie trafnym. Talent niepospolity 
p. Leopolskiego, przedstawia się w tym obraziew  peł
nym blasku. Niestety, niedługo mogliśmy oglądać 
kasztelana; bo zaledwie kilka dni znajdował się na 
wystawie i znikł, nagle właśnie w chwili, gdy publicz
ność zachęcona zaszczytnem nazwiskiem autora i na
der pochlebnemi. wzmiankami w dziennikach, tłum
nie spieszyła do sali Domu wystawy. Powodem 
tego zagadkowego wycofania obrazu, ma być jakieś 
nieporozumienie pomiędzy artystą a Towarzystwem 
przyjaciół sztuk pięknych. Takie nieporozumienia 
są u nas niestety zawsze i wszędzie na porządku 
dziennym, i kończą się zwykle krzywdą wyrządzoną 
publiczności.

JP.isząc w poprzednićj korespondencji o smutnym 
stanie wyższych zakładów naukowych w Lwowie, nie 
spodziewałem się, że tak prędko, bodaj w drobnćj 
części, ustąpi powód moich utyskiwań. W  ubiegłym 
miesiącu zarządził cesarz, ażeby przy Iwowskićj tech
n ic y  z. początkiem przyszłego roku szkolnego, otwo
rzone zostały trzy nowe katedry; mechaniki budo- 
wnićzći, geometrji prakfcycznćj i technologii che- 
micj&ój. ■

Przed trzem a tygodniami odbyła się na Zielonem 
przedmieściu, uroczystość założenia kamienia wę
gielnego. pod budowany kosztem miasta gmach

Szkoły Elżbiety. Uroczystość ta odbyła się bar
dzo okazale, w obecności rady miejskiój i bur
m istrza, księcia Leona Sapiehy, jako reprezentanta 
sejmu i wydziału krajowego tudzież radcy dworu p. 
Podlewskiego jako reprezentanta rządu.

Zwolennicy sportu darują nam, że dopiero teraz 
po wyczerpnięciu spraw ważniejszych, zdamy spra
wę z tegorocznych wyścigów konnych. Gdyby w tej 
mierze rozstrzygała zewnętrzna okazałość, wypada
łoby wzipiankę o wyścigach umieścić na samem 
czele korespondencji rozstrzeloncmi zgłoskami. Te
goroczne wyścigi odbyły się istotnie z większą niż 
zazwyczaj okazałością i z wcale niezwykłym hała
sem. Publiczność nasza lubi takie widowiska, więc 
rozległe błonia Janowskie, na których odbyły się wy
ścigi, wyglądały jak obóz malenkićj armii. Kto 
tylko miał czas, spieszył na błonia w dorożce lub pie
szo i nie zrażał się ani odległością tego miejsca ani 
niepospolitemu prawdziwie zabójczemi tumanami 
kurzu. Bogini szczęścia była w tym roku bardzo 
oględną i sprzyjała kolejno wszystkim znakomitszym 
właścicielom stadnin,

Więcej może niż same wyścigi, zajmowała publicz
ność wielka defilada mnóstwa karet, ekwipażów. om
nibusów, wózków itp. od błoń Janowskich przez g łó
wniejsze ulice miasta. Temu widokowi przypatruje 
się corocznie wielki tłum  oiekawych, ustawiony na 
długiej przestrzeni ulicy gródeckiej, jezuickiej i Ka
rola Ludwika. tych wyścigach o przepych i ol
śniewającą okazałość, odniósł w tym roku zwycięz- 
two ekwipaj; hr. W ładysława Siemieńskiego.

Uzupełniam kronikę miejscowych wypadków krót
ką wzmiapką o otwarciu zrestaurowanej- kawiarni 
teatralnej, która dostała się teraz w ręce znakomi
tej firmy: Żmudziński et Kostecki. Dla czytelni
czek Tygodnika wiadomość ta jest obojętną, ale po
minąć jej niepodobna, bo faktem tym Lwowianie 
więcej się zajmowali i zajmują, niżeli prospektem 
nowego pisma albo nowej książki. Nowa kawiarnia 
jest dla Lwowa niezawodnie bardzo okazałym na
bytkiem, bo łączy się w niej komfort z wygodą. 
Ślicznym jest, mianowicie salonik, przeznaczony dla 
dam i mężczyzn niepalących tytoniu.

D ronisław  .Koziński.

PORADNIK
DLA ZBIERAJĄCYCH RZEGZY LUDOWE

N A PISA Ł

Dr, .Tan K arłowicz.

(Dalszy: ciąg).

Podania.

Chociaż kilkaset podań mamy już drukowanych, 
niewątpliwie jednak znaczpie więcój krąży ich po
między ludem. Spisywać je należy więc jak najpilnej, 
nie zważając czy piękne, czy brzydkie, krótkie, czy 
długie, zrozumiałe, czy niezrozumiałe; a spisywać 
o ile można dosłownie; a zatem jeżeli lud mówi od- 
rębnóm narzeczem, to w tóm narzeczu, jakąkolwiek,- 
byle stałą pisownią; lecz przedewszystkiem dosło
wnie; z dosłowności bowiem dwojaka wypływa ko
rzyść: naprzód ta iż podanie zachowuje swą barwę 
nienaruszoną, powtóre iż zawierać będzie pełno 
prowincjonalizmów, które literaci sami z podań wy
notują; jeżeli więc w bajkach, podaniach, będą wy
razy prowincjonalne, a także ułamkowe lub całe pie

śni, zagadki, to nie wypisywać ich oddzielnie na 
kartkach, lecz tylko w odsyłaczach wytłomaczyć icb. 
znaczenie, dodając jakiś przykład objaśniający; Nie 
zmieniać podań ani na jo tę : nie rymować, nie ogła
dzać, nic nie opuszczać ani dodawać, bo to je tylko 
zaciemnia, psuje i podaje pod wątpliwość. Ze szcze
gólną ścisłością zapisywać imiona własne, zagad
ki, przysłowia a także rymy lub wiersze wchodzą- 
ce do bajek.

Do tego oddziału należą wszystkie formy powieści 
ludowej; legendy,klechdy,podania, bajki, jak niemniej 

;tradycje o pewnych miejscowościach: zwaliskach, 
jeziorach, źródłach, kościołach, skałach i kamieniach, 
śladachwyciśniętych na nich itd. o pewnych rodach, 
rodzinaeh i osobach.

Zapisując na kartce u góry z lewej strony ozna
czyć D. duże, pod niem powiat; z prawej parafię lub 
wieś, a po środku samo podanie. Jeżeliby tak tu, 
jak i w innych zdarzeniach pojedyncza karta, nie. 
wystarczała, to pisać na całej, ćwiartce we dwoje zło
żonej, lub na kilku ćwiartkach zszytych; ale zawsze 
• w formacie półćwiartkowym.

i E. Zabobony. Zamawiania. Gusła.

Zabobonów, przesądów i t. p, mamy stosunkowo 
najmniej zebranych; są one jednak, wraz z podania
mi,- najważniejszeno źródłem mitologji przedchrześci
jańskiej, a giną prędzej od innych form twórczości 
ludowej. Do tego oddziału należą: kalendarz ludo
wy, czyli przywiązywanie pewnych zjawisk lub czyn
ności do pewnych dni roku, świąt, tygodni, miesię
cy, lunacji i t. d.; wróżby pogody, niepogody, śm ier
ci, urodzaju, nieszczęść, zarazy, małżeństwa, potom
stwa, podróży i t. p.; gusła i czary niewinne i złośli
we: miłosne, na czyją szkodę lub zgubę, ochronne; 
zabezpieczające od cudzych czarów, lekarstwa sym
patyczne, magiczne, jednem  słowem nieracjonalne, 
gusła i czary, połączone z wymawianiem, szeptaniem 
lub pisaniem pewnych wyrazów, rymów, modlitw;, 
w tych wszystkie wyrazy jak najdokładniej zapisy
wać należy, bez względu czy są zrozumiałe, lub nie
zrozum iałe, dorzeczne łub niedorzeczne; krótkie 
podania o strachach, widmach, duchach domowych, 
wodnych, leśnych, zwaliskowych, górnych, podzie
mnych, cmentarnych, błotnych; o czarownicach,, 
upiorach, nieboszczykach; o duszach zmarłych, wi
sielcach, topielcach, samobójcach, o początkn świa
ta, stworzenin lub założeniu różnych istot, domów 
miast, jezior i t. p.; powody lub zakazy robienia te 
go lub owego w ogóle, albo w pewne dni, godziny,- 
lub w pewnych okolicznościach pewnym osobom; za
bobony rolnicze: co kieby siać, orać, nie siać, nie 
orać i t. p.; o zwierzętach domowych i dzikich; ich: 
chorobach, przemianach, wróżbach z nich i t. d, 
i t. d.

Systematyczny program  tego oddziału rzeczy lu
dowych aby był dokładnym i szczegółowym, zająłby 
zbyt wiele miejsca i byłby tutaj zbytecznym, gdyż 
ogół ukształcony rozumie zapewne, co do kategorji 
zabobonu, w ogólnóm zrozumieniu należy; jest ona 
tyle obszerną, ile ważną i dotychczas najmniej 
z rzeczy ludowych uwzględnioną.

Zabobony zapisywać należy na kartkach oddzie- 
nyoh, oznaczając jak w poprzednich działach, powiat 
i wieś; oraz dział dużem E.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek z drze
worytami.

Druk. K.’Kowalewskiego (ul. Królewska N.1066&) A 03Bo.roHo łJeH3ypoio. Redaktor i Wydawca J . K . Gregorowicz. ^
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XX.

wym stosunkiem , m yślałaś że w yrządzasz im  w ielką! między światem w jak im  przebywała dotąd a tvm
ł a a l r a D  T a o f n m  n o n r v ,  r, f,n. n  I «  I J  ~     * 5 ^łaskę? Je s te m  pew na że nie czyniłaś tego.

—  M iew ałam  zwykle stosunki tylko z rów nym i 
sobie m ajątk iem  i pdłożeniem , odpowiedziała m oja 
m atka spuszczając oczy.

W  tej chwili otw orzyły się drzwi, i liberjow any 
lokaj Żeni w niósł wielki kosz prześlicznych kwiatów, 
wraz z bardzo uprzejm ym  i serdecznym  bilecikiem  
do mojój m atk i zaadresow anym . M atka zobaczywsy 
kwiaty za rum ien iła  się  silnie, p rzeczytała liścik 
i pow iedziała m i, abym  zastąp iła  j ą  w przesłaniu  Zeni 
podziękow ań. Gdy d łużący  odszedł, nie rzuciła na-*  # 7 •/ B ' V --------------- w . ,  — v . l a v * * * *      t ' v o i u u t t i y a m y  ^ u y t K l l ,  a ! e

wet spo jrzen ia  na (bukiety, k tó re  rozstaw iałam  po nie doświadczałyśm y wcale niedostatku. Domek

do którego wprowadziła ją  u tra ta  m ajątku . W szel
kie ujem ne strony minionój przeszłości... zniknęły 
z jój pam ięci, pozostawiając tylko żal za ową stroną 
m iękką, złoconą, połyskującą, do k tórej przyrosła  
duszą i ciałem . W zajem nie zaś piękne i dobre s tro 
ny teraźniejszości, znikały przed wywoływanem 
wciąż widmem tego co u traciła, a pozostawiały za 
sobą długie a przykre cienie, choćby wymarzonych 
ty lko  niedostatków  i upokorzeń.

A jednak życie nasze jak ieśm y prowadziły; nie by

ło pozbaw ione uroku. N ie posiadałyśm y zbytku, ale

Po pow rocie s  (odwiedzin moich mźZeni do domu, 
znalazłam  m oją m a tk ę  tak  zam yśloną i sm utną, jak  

j ą  już dawno nie w idziałam . Gdy w itałam  ją , rzek ła 
.ze źle ta jo n ą  goryczą:

—  Slicznieś tam  dziś w yglądać .m usiała w tój 
itwojój w ełnianej sukn i, obok strojów  Zeni i jój pa> 
radnych  pokojów!

N iestety! wyrazy t e ^ ż  nad to  zrozum iale wytło- 
anaczyły m i zam yśleaie i sm u tek  mojój (matki. W i
d m o przeszłości zajrzało j e j  znowu w oczy w postaci 
jświetnej toalety Zeni, je j  .powozu i liberji. P ierw sze 
o d e z a su  popadnięcia w ubóstw o spotkanie się ze 
abytk iem  i blaskiem , rozbudziło  na nowa w mojój 
m atce żal po nich, uśpiony ju ż  przedtem  nieco.

P rzez cały już wieczór m atka m oja była .milcząca 
i zamyślona, a nazaju trz  gdym  wychodziła na lekcje, 
zatrzym ała mię na chwilę p rzy  sobie, i z wielką sta 
rannością zaczęła się  wypytywać o przyjęeie,jakiego 
doświadczyłam od Z eni goszcząc w je j domu. Bo 
widzisz, m oja droga, dodała nie bez pewnego waha
nia: zdaje m i się że spostrzegłam  u Zeni gdy tu  by
ła, pew ną niestosowność obejścia się. Czy tylko ona 
nielekceważy nam i, dla tego żeśmy teraz... żeśmy 
teraz ubogie...

P rzy  ostatn im  wyrazie, widoczme połknęła łzę, 
której nie chciała mi pokazać. Z całą wym ową na 
jaką tylko zdobyć się m ogłam , przekonyw ałam  m o
ją  matkę, że omyliły ją  spostrzeżenia na Zeni uczy
nione, że przeciw nie by ła nam  nadzwyczaj przy
jazną, a dla m nie jak  nie może być więcej wylaną 
i serdeczną. S łuchała m ię wzroku nieodryw ając 
od ziemi.

— W szystko to być może, rzek ła w końcu; nie 
chciałabym jednak  abyś bardzo się narzucała ze swą 
obecnością i przyjaźnią dawnej tow arzysce, z k tó rą  
teraz dzieli cię taka różnica m ajątku i towarzyskiego 
położenia. Bogaci ludzie, moje dziecko, m yślą zwy
kle że wielką łaskę wyświadczają uboższym od sie
bie, jeśli zachodzą z nim i w bliższe stosunki, a spo
dziewam się, że w łasna duma niepozwoli ci takim 
kosztem podtrzymywać stosunek twój z Żenią.

Bolały mię bardzo te słowa mojej m atki, bo na
przód widziałam w nich niesprawiedliwość wyrzą
dzoną Zeni, k tóra bądź co bądź m iała serce bardzo 
proste i dobre, a od wszelkiej pychy była zupełnie 
wolną, następnie wiedziałam, iż są one objawem mi
łości w łasnej do tego stopnia zranionej, że odbiera- 
0 jej zwykłą trafność i sprawiedliwość sądzenia 
0 rzeczach i ludziach.

Po chwili nam ysłu rzekłam:

7  M°ja m am o> sam a będąc bogatą g a r
b iłaś uboższymi od siebie, i wiążąc się z nimi życzli-

stołach; odeszła, i śłyszałam  ja k  zam ykała się w swo
im pokoju.

O dtąd ile irazy Z enia ukazała się u nas, ty le razy 
lałdy rysująee czoło .mojój m atki staw ały się głębsze, 
obejście się je j z otaczającem i nab ierało  sztywności, 
a w oczach g ra ła  gorycz tłu m io n a . A  jednak  zda
rzać się to m usiało często, bo Zenia p a rę  razy  na 
tydzień nas odwiedziała* a za każdym raze m przy
woziła mnie i siostrze mnóstwo łakoci i drobnych 
podarunków , co do najwyższego stopnia n ie c ie rp li
wiło i obrażało m oją m a tk ę .

Zdaje mi się, rzek ła raz do m nie po odjezdzie 
Zeni, zdaje m i się, że pani. C, p ragn ie  nam  zaim po
nować, przyjeżdżając zawsze do naszej ubogiej ch a t
ki powozem i z lib e r ją ... osoba de likatna  niepow in- 
na przybyw ać do ludzi ubogich, z takim  hukiem  
i blaskiem .

Ja k  m ogłam  tylko najprędzój dałam  do zrozu
m ienia Zeni, że spraw iłaby m i wielką przjęem ność, 
gdyby zgodziła się na odwiedzanie nas pieszo. Nie 
objawiłam  jój przyczyny m ego żądania, ale zdaje mi 
się że się jej dom yśliła, bo zaraz naza ju trz  p rzysz ła  
pieszo, a  tylko w tow arzystw ie służącego i to bez li- 
berji. Gdy się to kilka razy  powtórzyło, m oja m atka 
rzekła do mnie:

—  Ja k  widzę pani C. uznała , że nie w arto  przed 
nasz skrom ny dom ek zajeżdżać pyszny m powozem, 
i przybywa do nas pieszo, a powozu używa do wizy
towania osób rów nych sobie położeniem .

Innym  razem  gdy  w niedzielę w ybierałam  się 
w odwiedziny do Zeni, m atka moja kazała m i ko
niecznie włożyć jedw abną suknię, pozostałą z dawnój 
mojój g a rderoby .

—  Nie mogę znieść myśli, rzekła, iż odegry- 
wasz tam  w tym  bogatym  domu rolę kopciuszka...

Z prawdziwym sm utkiem  rozm yślałam  często 
nad tem , jak  pewien błędny kierunek życia zdolny 
je s t stłum ić głos najlepszego naw et serca, i tak ja s 
ny naw et um ysł, jak im  była obdarzona moja m atka, 
zaćmić i sprowadzić na drogę drobnostek  i chorobli
wych niem al przywidzeń. Ta sam a uw aga nasu 
wała się może i mojej m atce, w chwilach ch łodn iej
szej rozw agi i zastanowienia, bo parę raz y  cału jąc 
mię gorąco, powiedziała:

—  Moje dziecko, przebacz mi te wszystkie d z i
wactwa jak ie popełniam , i nie sądź źle bardzo 
o mnie. Jestem  widzisz, jak  człowiek spadły na 
ziemię z innój planety , k tó ry  ogląda się wkoło sie
bie i nie może jeszcze zm iarkować co się z nim 
stało...

Porównanie to było w istocie bardzo trafnem . 
Cierpienia, niepokoje, wstydzenia się, drażliwości

nasz pełen był kwiatów, książek, prom ieni słonecz
nych i przyjaznych sobie wzajem tw arzy. W ieczo
rem  m ogłyśm y przy otw artych oknach wsłuchiwać 
się w oddalony gw ar m iasta, łączący się z szutflem 
rzeki błękitnej, a z ran a  po spoczynku nie p rzery 
wanym żadnem i złem i snam i, w itałyśm y się wzajem 
serdecznem : dzień dobry —  i szłyśm y każda do swej 
pracy, aby w połowie dnia zejść się znowu i zasiąść 
do sto łu , ze sw obodną pogadanką na ustach i spo
kojem w sercach.

M atka m oja zaczynała już przyzwyczajać się do 
życia bez burz i w strząśn ięć, jednostajnego i ciche
go, ale urozm aiconego tem  co każda z nas wydoby
wała sam a z siebie, i ozdobionego wzajemnem do 
siebie przyw iązaniem  osób, k tóre żyły pod jednym  
dachem , gdy pojawienie się Zeni wlało znowu w je j 
um ysł żywioł niepokojów i żalów, nasuw ając jój 
przed oczy to wszystko co u traciła , o czem zdawało 
się że zapom inać zaczynała, ale co stanowiło znać 
siłę niezw yciężoną jeszcze.

Bądź co bądź i mój spokój został zachwianym ; 
przez kilkanaście tygodni, wzrokiem pełnym  niepo
koju śledziłam  chm ury, k tóre to ciążyły na czole 
mojój m atki, to  znikały aby się znowu pojawić. 
W szelkich też dokładam  usiłowań, aby miłością m o
ją  rozgrzać przytłoczone jój serce, a m yślą wniknąć 
w je j um ysł wnosząc weń pogodę i św iatłe po
jęcia .

Nowa zm iana jaka zaszła w domowem naszem  
kółku, dzielnie dopom ogła tym  staran iom  moim.

XXI.

podejrzliwości jak ich  doświadczała m oja m atka, 
m iały źródło w tym  głębokim  rozdziale, jaki leży po-

B ył to jeden  z wieczorów wczesnej jesieni; do po
koju wpływały przez o tw arte okna s tru g i świeżego, 
ożywczego powietrza i barw iste św iatło, jakiem  pro
m ieniał na zachodzie szeroki pas z purpury  i złota. 
M atka m oja siedzieła na sofie, i wpół serdecznym, 
wpół ciekawym wzrokiem  w patryw ała się w stojące
go przed nią młodego mężczyznę, w którego i ja  
w patryw ałam  się stojąc u okna, w patryw ała się tak
że i E m ilka kryjąc się nieco za mnie, i twarz swą 
oblaną rum ieńcem , bojaźliwie nieledwie wysuwając 
z za mego ram ienia.

Gościem naszym  był dwudziesto-kilkoletni mło
dzieniec, z płowem i włosami i błękitnemi pogodnemi 
oczami, z czołem bialem a tw arzą ogorzałą, z weso
łym uśm iechem  na purpurowych ustach, z m uskular- 
nemi zgrubiałem i nieco rękami.

S tał on przed moją m atką i patrzy ł na nią, a po
tem wzrok swój na mnie przenosił. Radość szczera 
prom ieniała na czerstwej jego tw arzy, a w oczach



kręciła się drobna łza rozrzewnienia. Był to  F ra 

nuś.,. . . .  i
Matka moja wiedziała już odem m e, że zo s ta ł rz e 

mieślnikiem, ale w yobrażała sobie że ta  zm iana s ta 
nu  jakiej uległ, m usiała go wiele kosztować i spo
dziewała się zapewne zobaczyć go zgnębionym  upo
korzonym, sm utnym , schorzałym , może i złam anym  
pracą przedsięw ziętą nad siły. Tym czasem  przed
staw ił się jej jako prawdziwe wcielenie życia, energji 
młodzieńczej, w iary w przyszłość i w siebie, czer
stwego zdrow ia, c ia ła  i duszy. Z przeszłości pozo
sta ła  m u tylko zew nętrzna ogłada, w świecie w ja 
kim  wychował się nabyta, i jeden wdzięk więcej je 
szcze dodajauca jego powierzchowności. .

-  I zupełnie pogodziłeś się i położeniem swojem. 
spy ta ła m atka m oja F ranusia , kiedy po długich po
w itaniach, usiadł pomiędzy nami.

—  A dla czegóż nie m iałbym  się. z niem pogo
dzić, kuzynko? wzajemnie zapytał F ran u ś, ze zdzi
wieniem prawie patrząc na moją m atkę.

W idocznem  było że zapom niał już nawet o wy
obrażeniach, jakie towarzyszyły pierwszym  latom  je 

go życia.
P rzez cały wieczór byliśmy wszyscy bardzo wese

li i rozmowni, oprócz mojej m atki, k tó ra  z zam yśle
niem przyglądała się wciąż Franusiów !. W  zamy
śleniu tern jednak  nie było nic p rzykrego, bo czoło 
m iała rozpogodzone i oczy łagodne. Z pewnej tylko 
m nie sam ej znanej g ry  jej fizjonomji, m ożna było 
poznać, że cały szereg uwag i sprzecznych myśli 
p rzesuw ał się po jej głowie. Dziwne, dziwne czasy! 
pow tórzyła parę razy, jakby do samej siebie i m a

chinalnie.
  D obre czasy, kuzynko, podchwycił wesoło

F ra n u ś  i ucałował jej ręce.
—  Dawniej, mówiła moja m atka, w owych zło

tych wiekach ludzkości, o jakich tak  często wspomi
nają poeci, pasterze staw ali się królam i, dziś królo
wie tego świata zstępują do cnót i zajęć paster

skich...
—  T ak , kochana kuzynko,' odpowiedział F ran u ś 

z uśmiechem, a cnoty te  i zajęcia sta ją  się królom 
tak  drogie i m iłe, że nie chcieliby już ich może za
m ienić na uprzednie królowanie, więcej pozorne 
jak  prawdziwe.

M atka moja dłoń przesunęła po czołe.
— P atrząc  na ciebie F ranusiu , rzekła, czuję wiel

ką ochotę wierzyć w to co mówisz...
Spodziewałam się że po odejściu F ranusia , Em ilka 

wiele mi o nim mówić będzie. Gdyśmy się jednak 
znalazły w osobnym pokoiku naszym , przeciwko 
oczekiwaniu meipu nic do m nie nie rzekła, a tylko 
gorącój jeszcze niż zwykle pocałowawszy mię parę 
razy, usiadła w milczeniu przy swoim stoliczku 
i otworzyła jakąś książkę. W idząc że nie m a u- 
sposobienia do rozmowy, nie narzucałam  się jej 
z m ojem  towarzystwem , a znużona dziennem i po 
m ieście kursam i wkrótce usnęłam . Kiedy śród 
nocy przebudziłam  się po raz pierwszy, zegar ścien
ny w ybijał późną popółnocną godzinę, a Em ilka 
siedziała jeszcze na tem  sam em  m iejscu, na którem  
widziałam ją  usypiając. P rzed  nią rozłożona była 
na stoliku, książeczka, w którój spisałam  uwagi i ra 
dy mego ojca, a k tó rą  czytywałyśmy nieraz wspól
nie. W zrok jednak  Em ilki oderw ał się w zam yśle
niu od kartek  książki i utkw ił w przestrzeni, łzawy 
i  m arzący. Białe światło lam py padało na czoło 
jćj pochylone i w sparte na dłoni, i odbijało się w 
błękitnych źrenicach. R eszta tw arzy pokryta była 
cieniem, i wyrazu jej dojrzeć nie m ogłam . Z oczu 
tylko poznawałam, że w m yśli zadum anej dziewicy, 
jak  perełki na jedwabnym sznureczku przesuwały 
się wspomnienia różnych chwil przeszłości, i pytania

ja k ą  też będzie ta  przyszłość, k tó ra  w postaci rozbu
dzonego na nowo uczucia, zakoła tała dziś do jej 

serca?
W  parę tygodni potem ,w arsztat stolarski założony 

przez F ran u sia  w ulicy nie zbyt odległej od naszego 
m ieszkania, działał już w pełnej sile. F ranuś w raz 
z ojcem moim  odbył podróż zag ran icą , z zam iłowa
niem przypatryw ał się wszelkim udoskonaleniom , 
jakich  nabyły rzem iosła w innych krajach, pilnie 
uczył się technicznej ich strony , a zarazem  um ysłem  
przyzwyczajonym od dzieciństw a do widoku rzeczy 
pięknych i w ytw ornych, odgadyw ał praw a estetyki 
i wykwintnego sm aku, k tóre każdy najprostszy  na 
pozór wyrób podnoszą do wysokości arcydzieła. To 
też gdy w miesiąc po przybyciu jego do W . poszły
śmy zwiedzić jego zakład, nie m ogłyśm y nie podzi
wiać z ja k ą  szybkością i zręcznością odbywało się 
tam  wszystko, jak  każdy przedm iot wychodzący 
z pod ręk i F ran u sia  i jego pomocników, odpowiadał 
wszystkim w arunkom  wygody, mocy i piękności.

M ieszkanie F ran u sia  składało się z jednego p o 
koiku umieszczonego na facjatce dom u, którego ca
łe niższe piętro  zajm owali pom ocnicy i czeladnicy 
jego. Poszłam  je  zwiedzić. Skrom ny to był i c ia 
sny pokoik, za ca łą  ozdobę m ający czystość bez za
rzu tu  i sporą  szafkę z ksiąąkam i, w której obok 
arcydzieł poezji i beletrystyki, znajdyw ały się w 
wielkiej liczbie dzieła o przem yśle i rzem iosłach 
trak tu jące . W prowadziwszy m ię do tego skrom ne
go schronienia, F ra n u ś  obejrzał się po nim wesoło, 
i rzekł do m nie h poufałością do k tórej przyw ykli
śmy byli oboje w domu m ego ojca:

— Upewniam cię W acław o, że lepiej mi tu  je s t  
daleko, niż było w oficynie babki H ortensji.

—  Choćby dla tego, przerw ałam  śm iejąc się, że 
nie jesteś zm uszony podnosić nikom u kłębuszków 
z pod kanapy ...

  Ani wstydzić się  swej nieudolności i zjadać
c h l e b  podany jako jałm użnę, z pow agą dokończył 
F ranuś.

N a dziedzińcu zgrzy tały  dwie piły, leżały stosy 
wysychającego na słońcu drzewa, przez b ram y wjeż
dżały wozy przywożące coraz nowe zapasy s to la r
skiego m a te rja łu , m ające starczyć na ca łą  zimę. 
W  obszernej szopie kilku ludzi w robotniczych b lu
zach dzielnie uwijało się z heblem , klejem  i m ło tka
mi, od czasu do czasu zbliżając się do um ieszczone
go pośrodku szopy stołu, na którym  leżały stosy ry 
sunków i wzorów na posadzki, meble i różne sprzę
ty  począwszy od najprostszych i najtańszych aż do 
takich  które lekkie i w spaniałe, opatrzone w m ister- 

, ne rzeźby i ozdoby, służyć , miały do zapełniania bo- 
o-atych i  wykwintnych salonów.

Gdyśmy nadeszły , F ra n u ś  wraz z głównym po
mocnikiem swoim, zajęty był wykonywaniem rzeźby 
mającój okrywać szuflady prześlicznego biórka, do 
którógo wzór leżał przed  nim  na stole. U jrza
wszy nas porw ał się od roboty, ale nie wypuścił 
z ręk i d łu ta , i tak  z tem  narzędziem  w ręku odzia
ny w bluzę, z głową odkry tą i tw arzą rozprom ienio
ną, oprowadzał nas po swoim zakładzie, który nazy
wał żartobliw ie: sw ojem  królestw em .

Zdaje mi się, że m atka moja pierwszy raz w swem 
życiu zwiedzać m usiała na większą skalę założony 
rzem ieślniczy w arsta t. bo rozglądała się ^w kob  
z wieiką ciekaw ością, a mianowicie zajmowali j ą  ro 
botnicy w bluzach, pilnie i pojętnie pracujący pod 
nadzorem  F ranusia, który pomimo rozmowy ja k ą  
prowadził z nam i, rzucał na nich od czasu do czasu 
baczne w ejrzenia. Nie sądziłam, rzekła, gdyśm y 
wracały do domu, aby podobne miejsce tak  przy
jemnie w yglądać mogło. W idocznie i  taka  na

w et ręczna, m achinalna praca, posiada swoje p ię 
kn e  i zajm ujące strony .

—  Nie je s t ona m achinalną jak  się z pozoru zd a
je , ozwał się F ran u ś, k tó ry  zm ieniw szy bluzę n a  
zwyczajne u b ran ie  tow arzyszył nam  w powrocie do 
domu. Có więcej, mówił dalej, je stem  zdania że 
niem a na świecie m achinalnej p racy , jeżeli człowiek 
który się jć j oddaje, nie trac i z m yśli w arunków p ię
kna i użyteczności, w jak ich  m a być ona dokonaną. 
P rzypom inam  sobie, że w porze gdy rozpoczynałem  
dopiero mój skrom ny zawód, i gdy chwilami dawne 
pojęcia i p rzesądy odzywały się .jeszcze we m nie, 
bun tu jąc  m ię przeciwko położeniu w którem  jednak  
szukałem  zbaw ienia od wiecznój zależności i nicości 
m oralnej, ojciec W acław y, k tórego  im ienia nie m o 
gę wspomnieć bez najgłębszej czci i wdzięczności, 
powiódł m nie z; sobą na je d n ą  z tych dalekich wy
cieczek, które zwykł odbywać jako gorliwy m iłośnik 
i badacz przyrody.

Przyzw yczajony do niezmąconej jego pobłażliw o
ści i dobroci, pow ierzałem  m u w drodze zw ątp ien ia 
moje i upadki na duchu jak ich  doświadczałem , m ó
wiłem m u że n ieraz m yślę z goryczą, dla czego tak  
niskie na tym  świecie i niepokaźne m iejsce dostało 
mi się w udziale wtedjr, gdy są przecie szczęśliwi 
którzy dochodzą wysoko i dokonywają w ielkich rze 
czy? Znajdywaliśm y się wtedy w głębi wonnego 
sosnowego boru . Ojciec W acławy p rzystanął, po
chylił się nieco i wskazał mi dwie m rów ki, k tóre 
po powierzchni m chu dążyły do niedaleko ztam tąd 
widniejącego m row iego gniazda. P a trz , rzekł do 
mnie, jeden z tych  owadów silny i duży ciągnie za 
sobą w ielką i ciężką gałęź , d ru g i młodszy zuać 
m niejszy i słabszy, niesie drobne m chu ździebełka.

Ale, jak  jeden  tak  d rug i, owoce pracy swojój nio
są gniazdu swemu, które nie m ogłoby się obejść tak  
bez tej jędrnej i bogatej g a łę z i, . jak  bez miękkiej 
mchu odrobiny. Czy m ała ta  m rów ka może stać 
się wielką, skoro n a tu ra  nie utw orzyła ją  taką? 
Czy powinna ona wstydzić się tego i boleć nad tem , 
że gdy silniejsza jej tow arzyszka dźwiga i nosi zna- 
cne ciężary, ona zdolua tylko drobne gniazdu swem u 
przynosić usługi? Nie, ona pracuje wedle sił 
i natury  swojej, a dzięki tej pracy swej, m a p ra 
wo szukać w swojem gnieździe spokojnego p rz y tu ł
ku, bo nie jest w niem  pasożytem  ani nieużytecznym  
zjadaczem cudzych płodów.

Matka moja z coraz większem  zajęciem  przysłu
chiwała się podobnym rozm ow om , prowadzonym 
często pomiędzy m ną, E m ilką  i F ranusiem .

—  A, mówiła, składacie inny św iat... W prow a
dzacie m ię do innego św iata ...

F ranuś zajęty pilnie sw em irobo tam i, n iezby t czę
stym  bywał u nas gościem , Niedziele wszakże, 
święta, a niekiedy i w ieczory dni powszednich prze
pędzał z nami! W tedy  zawiązywały "się pomiędzy 
nim a E m ilką nieskończone rozprawy o rzem iosłach, 
znaczeniu ich i o technicznych i estetycznyzh stro- 
naoh. Oboje m łodzi ludzie gorąco b rali się do prac, 
k tóre im m iały zapewnić spokój umysłów i byt nie
zależny. Z tąd  wywiązało się pom iędzy niem i pe
wne pokrewieństwo m oralne, wynikające ze w spól
ności zajęć i zam iłowań, i pew na poufała na tem  
pokrewieństwie oparta przyjaźń. U Em ilki były 
jeszcze, obok tćj przyjaźni, nagłe rum ieńce i b łyska
wice w spójrzeniu, objawiające szybkie uderzenia jej 
serca wtedy miauowicie, gdy pod oknam i naszemi 
rozlegały się męzkie stąpan ia  F ranusia , albo gdy 
oczy jego spoczywały na jćj tw arzy z szacunkiem  
przyjaciela i serdecznością b ra te rsk ą . Jakkolw iek 
jednak  z baczną uw agą przypatryw ałam  się m łodćj 
parze, nie spostrzegłam  u F ranusia an i rum ieńców 
ani błyskawic w oczach. Em ilka była m u p rzy ja -



ciółką, pokrewną losem i wyobrażeniami, m iłą i po
ufałą towarzyszką....' ale niczem więcój. Raz zna
lazłszy się z nim sam na 3am, spytałałam  go: co my- 
śli^o Emilce?,*, Dobra jest, rozsądna i odważna, od
powiedział z przekonaniem, ale zarazem i spokojnie. 
Pojęłam że młody i z gorącem sercem człowiek ja
kim był Franuś, nie w ten sposób by mówił o kobie
cie, dla której by m iał żywsze jak  przyjaźń u- 
czucie.

Em ilka jednak wydawała się zupełnie szczęśliwą, 
nie czyniła mi wprawdzie nigdy żadnych zwierzeń, 
co zresztą najlepiej świadczyło o głębokości i sile 
uczucia jakie dla Franusia powzięła, ale nieraz drżą
cym uściskiem dłoni, lub-rozmarzonym wyrazem 
oczu z jakim  patrzyła na mnie, opowiadała m i to 
czego usta jój wymówid nie śmiały. Blada wprzó
dy i nieco zwiędła, rozprom ieniła się teraz i rozru- 
m ieniłapod wpływem mocniej rozbudzonych ude
rzeń serca, a niekiedy, co jasno czytałam w jej czystej 
i gorącej lubo tak łagodnej duszy, wydawała mi się 
nieledwie piękną, pod tym ożywczym promieniem 
uczucia, który ją  rozgrzał i oświetlił. Jednego właś
nie z dni, w których najładniej wyglądała w moich 
oczach, zwróciłam uwagę Franusia na miłą i ujmu
jącą jej powierzchowność. Uśmiechnął się i odrzekł: 
zdaje mi się, że wdzięki panny Emilji są najmniej
szym z jej przymiotów.

Byłam pewną, że m iał wtedy ochotę powiedzieć, 
że znajduje ją  zupełnie brzydką, a tylko wstrzym ał 
się przez obawę uczynienia mi przykrości!

Pomimo to wszystko z radością uważałam, że 
przyjaźń między nimi zawiązywała się coraz ści
ślejsza i bardziej wylana, i m iałam  nadzieję że p rę 
dzej czy późnićj przemieni się ona u Franusia 
w głębsze i gorętsze przywiązanie do dobrej dziew
czyny, która serdeczny do niego pociąg czuła już 
wtedy, gdy sama opływała w bogactwach i spodzie
wać się mogła świetnego losu, a on był jeszcze chłop
cem ubogim i bez przyszłości.

Nowy jednak wypadek jaki zaszedł w życiu na- 
szem domowem, położył koniec tym moim nadzie
jom. Na początku zimy pan Rudolf odwiedził nas 
w przejeździe zagranicę, i zostawił u nas, „swego 
skowronka i swoją różyczkę” uroczą, prześliczną 
Madzię. Matka młodój dziewszyny i Rozalja po
zostały w Rodowie, dokąd zabrały i młodszą sio
strę Madzi, tej zaś ulubienicy swojej, tego najdroż
szego dziecka swego, pan Rdolf nie chcąc zostawić 
pod szkodliwym wpływem matki i starszej siostry, 
polecił ją  naszej opiece. Chętnie przyjęłyśmy 
pod dach nasz tojśliczne i świeże dziecię, tembardziej 
że obie z moją m atką domyślałyśmy się, iż podróż 
pana Rudolfa nas miała na celu. Odjeżdżał 
ożywiony dziwną energją. Przygnębienie jakie ce
chowało go wprzódy zniknęło bez śladu; zdawał się 
być odmłodzonym o la t wiele.

A jednak w oczach jego, obok gorączkowo niemal 
rozbudzonego życia, grał smutek wielki, głębszy 
może jeszcze niż wprzódy. Żegnając się z córką 
i z nami blady był bardzo, ale ani na chwilę nie 
wydał się z bolesnem wzruszeniem, które jednak ba
czne oko z łatwością odgadnąć w nim mogło. P o 
wrócę, mówił do nas pewnym głosem, nieprędko 
może ale powrócę,— muszę wrócić, bo podróż moja 
m a na celu dopełnienie obowiązku, naprawienie 
krzywdy która przezemnie się stała... Ufam że do- 
zwolonem mi będzie uczynić to i wrócić do dzieci 
moich, pod mój dach cichy pod którym chcę umrzeć. 

t Po odjezdzie ojca, świeża twarzyczka Madzi powle- 
bladością; niemniej jednak po

! ! ™ m„ 'P.° ir! eni U jaki6 zamieaił* 2 Franusiem , 
jaka zawiązała się między

w czasie

których twarz dziewczyny oblewała się purpurą, 
a oczy Franusia ciskały iskrami; poznałam że ko
chać się będą. Tego dnia Franuś później jak zwy
kle nas opuścił, a ostatnie spojrzenie jego upadło na 
Madzię, która spłoniona jeszcze cała od przedchwilo- 
wój z nim rozmowy, stała strwożona jak dziecię, 
promienna jak dziewica po raz pierwszy poczuwająca 
w sobie tchnienie miłości, i dwojgiem czarnych nie
śmiałych oczu słała mu wyrazy: wracaj coprędzej! 
Spojrzałam na Emilkę i przelękłam  się bladości jej 
twarzy, k tórą  kryć usiłowała w muślinową firankę 
u okna. W yciągnęła jednak rękę do Franusia; 
i uprzejmym,pewnym głosem, życzyła m udobrej no
cy, potem zbliżyła się do Madzi i uścisnęła ją. 
Uważałam że uczyniła to ostatnie nie bez pewnego 
wahania i z widoczną walką.

Tej nocy słyszałam Emilkę płaczącą długo i po- 
cichu... I  ja  także nie spałam, a zdawało mi się że 
mam dopiero lat ośmnaście, z taką siłą i świeżością 
uderzyło mi serce, tyle cudownych obrazów i ma
rzeń tłoczyło się do głowy, łam iąc się z zimną roz
wagą jaką rządzić się postanowiłam, zwyciężając 
ją  i pogrążając mię w długie, dziecinne niemal ro
jenia. Pierwszy to raz od roku nie myślałam przed 
uśnięciem, ani o uczennicach moich i jutrzejszych 
lekcjach, ani o środkach uprzyjemnienia i rozwesele
nia życia mej matki. Nie przesłałam nawet ani 
jednej myśli ojcu memu, chociaż zwykle gdy w sta
wałam samotną, obraz jego mięszał się ze wszyst- 
kiemi memi myślami. Poczuwałam w sobie ten 
głęboki egoizm serca zdjętego niewysłowionem 
wzruszeniem, niezdolnego patrzeć gdzieindziej jak 
tylko w samego siebie.

Dla czego działo się tak ze mną? Jaki powód 
strącił duchowe władze moje z drogi, po której po
stępowały one z punktualnością nakazaną i ściśle 
przestrzeganą rozumem?

Oto, pan Rudolf nie z córką tylko przybył do n a 
szego domu. Towarzyszył mu jeszcze M oś  z kim 
razem puszczał się w kraje odległe, M oś  o rozum
nych oczach, pogodnem czole i łagodnych ustach, 
o kim nigdy bez wzruszenia wspomnieć nie mogłam. 
Zobaczyłam znowu hr. W itolda, ale tym razem cały 
już wieczór z nim przepędziłam. Spojrzenie głę
bokich jak morze oczu jego, tkwiło we mnie długo...

jak  zwykle krokiem, i dopiero nieubłagany Szapsal 
i gammy wygrywane przez uczennice moje, przy.wo- 
łały mię zupełnie do rzeczywistości.

W racając do domu powtarzałam sobie: śniło mi 
się! i pragnęłam wmówić w siebie, że miałam tylko 
sen piękny, i zapomnieć o nim... Nie mogłam. P rzy
pominały mi go nagłe ukłucia, które poczuwałm 
w sercu, błyskawice co mi się przesuwały przed 
oczami, fale tęsknoty co mi przypływały do piersi 
i ramowały oddech. A jednak zmuszona byłam 
ukrywać to wszystko starannie, aby nie zakłócać in
nym spokoju, tembardziej że widziałam jak wzrok 
mojej matki z trwogą zatrzymywał się na mojej 
twarzy zmienionój. ,

I  miałam wtedy dni ciężkiej walki. Niepamiętam 
de tygodni i mieśięcy trwały one, ale wiem że trw a
ły długo, że zużyłam na nie wiele wysileń energji, 
łez tajemnych i powierzchownych uśmiechów, i że 
zaznaczyły się one w mem życiu pasmem chwil 
dziwnie splecionych z tajemnych płomieni i zewnę
trznej pogody.

XXII.

kła się smutkiem 
pierwszem spojrzt 
po pierwszej rozmowie 
nimi, nieśmiałej, przerywanej milczeniami

Prosił abym grała, i czułam, że całą duszą wsłuchi
wał się w moją muzykę, pragnąc może usłyszeć 
w niej znowu dzieje mego serca, które już niegdyś 
wygrałam przed nim. Nie wiem co posłyszał, ale 
gdym wstała od fortepjanu, oczy jego miały blask 
bardzo piękny, który tym razem nie zagasł już szy
bko, ale oblał mię całą morzem nieznanego dotąd 
wzruszenia. Gdy odchodził, nic nie rzekł do mnie 
ustami, ale drżący uścisk jego ręki i wyraz twarzy 
z jakim popatrzył na mnie, powiedział mi tyle... ty
le... że opisać tego nie jestem  zdolną.

Nie wiem dla czego przez całą noc myśląc o tern 
wszystkiem, nad rankiem zapłakałam rzewnie, a gdy 
słońce zimowe weszło, nie zważając na chłód i wil
goć wybiegłam do ogródka i  natężyłam słuch w 
stronę, w której miał się rozledz świst lokomotywy 
unoszącej podróżnych w dalekie strony. Gdy go 
usłyszałam, objęłam ramionami wilgotne drzewo 
i znowu płakałam ...

Chłód poranny, który w strząsał mojem ciałem, 
i krople wody spadające na moję głowę z bezlist
nych gałęzi drzew, otrzeźwiły mię. W róciłam do 
domu i pierwszy raz oddawna ujrzałam w lustrze 
twarz moją bladą i zmęczoną, a oczy zarumienione 
od łez i niespania. Starałam  się, aby nikt z domo
wych nie dostrzegł śladów wzruszenia jakiemu ule
głam. Na lekcje jednak szłam dnia tego wolniejszym I

Zycie człowieka, który każdodzienną pracą wyra
bia sobie każdodzienny kawałek chleba, podobne 
jest do wody płynącej cicho i równo; któż wie i doj
rzy co tam dzieje się na głębinach? Może tam fale 
toczą się po dnie kamienistem z trudem i szumem 
głuchym, może powstają tam tysiące istnień tajem 
niczych, skrytych pod szarą ohsłoną powierzchni 
więdnących i umierających bez W iadomości o tern 
światła dziennego, które nie przenika tych głębin? 
Ale powiorzchnia gładka i jednostajna świeci spo
kojną szybą, tak dziś jak wczoraj, i jutro jeszcze tak 
samo świecić będzie, aż chyba piorun zamąci ją  
gwałtowny, albo skwar słoneczny potokiem złotych 
iskier osypie.

; Upływały tygodnie i miesiące, zmieniały się pory 
j roku, a życie moje zewnętrzne nie miało dziejów, 
było ono tablicą na której długim szeregiem zapisy
wały się dnie jednostajne, a co najwięcej dzieje tych 
których kochałam.

Jedyną ważną zmianą jaka zaszła w położeniu 
mojem było to, że wkrótce po przybyciu Zeni, otrzy
małam stosowne do moralnych moich dążności 
i potrzeb pole do pracy. Jednocześnie praw ie 
z Żenią przybyła do W . blizka krewna pana Micha
ła, kobieta wysoko oświecona, bogata, i przywiozła z 
sobą dwie córki dla ukończenia wychowania, dla któ- 
lych poszukiwała stosownie uzdolnionej nauczycielki, 
Zenia pochwyciła nawet tę  sposobnść stania mi się 
użyteczną, pośredniczyła między mną a krewną 
swego męża i po kilku rozmowach z matką dwóch 
p o rasta jących  panienek, dalszy kierunek ich umy
słów został mi powierzony. Osiągnęłam więc na
reszcie to czego pragnęłam  i o co dotąd starałam 
się bezskutecznie. Doprowadzając do końca rozum
nie rozpoczętą edukację nowych moich uczennic, nie 
z samą już gram m atyką Szapsaia i fortepianem 
miałam mieć do czynienia. Matka ich pragnęła, aby 
jej córki otrzymały tak wszechstronne i gruntowne 
umysłowe wykształcenie, iżby na niem stale oprzeć 
się mogła moralna ich strona. Było to zapewne 
zadanie trudne, wymagające pewnego planu, wy
trwałości i przenikliwości w zbadaniu natury' i skłon
ności młodych istot; to też nie bez tajemnej trwogi 
widziałam spełniający się cel moich życzeń, sądząc 
jednak że nie będzie zbyt zuchwałem z mej strony, 
jeśli podejmię się zadania do którego przygotowy
wałam się długo, a które spełnione sumiennie miało 
mi dać dopiero prawdziwe zadowolenie moraine
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i pewność, że odpowiadam godnie powinnościom
obranego przezem nie zawodu.

Obok tych. m oralnych korzyści i nadspodzianie 
znacznych zysków finansowych, jak ie  wypływały dla 
mnie z tych nowo przyjętych obowiązków, były też 
.pewne przykre strony, k tó re  jednakże w razzd o b rem i 
przyjąć m usiałam ; codzienna p raca  m oja zdwoiłarsię. 
Całe prawie dnie przepędzać m iałam  za dom em , wie
czorem zaledwie w racając do ukochanych moich, 
w to ciepłe, rodzinne kółko, k tó re  wlewało we mnie 
zapomnienie o wszelkich osobistych moich trudach  
i dolegliwościach. N a szczęście, o m atkę m oją zu
pełnie spokojną być m ogłam , gdyż w nieobecności 
mojej nie brakow ało jej ani serc kochających, ani 
s ta rań  troskliw ych, i w tedy dopiero w całej rozcią
głości oceniłam  dobrodziejstw a podobnego stowarzy
szenia, opartego na wspólnej pracy i wzajemnem 
przyw iązaniu , jakiego przykład przedstawiało nasze 

ściśle złączone z sobą domowe gronko.

Z resztą m atka moja zdawała się z każdym dniem 
bardziej przywykać do bytu , jaki jej wspólnemi 
utworzyłyśm y staraniam i: co więcej otoczona czyn
nym naszym i krzątającym  3ię światkiem, o trz ą 
snęła się ze znękania, którem u dała się ogarnąć, 
i poczuła w sobie potrzebę zajęcia, ruchu, zużytko- 
wywania godzin spokojnie dla niej płynących. Nie 
trudno było o to. W  gospodarstw ie osób niezam oż
nych, pracowitych, nie m ających na zawołanie licz
nego sług szeregu, każdem u i zawsze znajdzie się 
coś do uczynienia, a znaleść się mogło tem bardziej 
u nas, gdyż ja  i E m ilka po całych dniach oddając 
się w yłącznym i^ naszym  zajęciom , nie m ogłyśm y 
ani w najmniejszej cząstce przykładać się do u tizy - 
mywania domowego porządku i zaiządu.,

Binia zajm ow ała się n im  ciągle z pomocą Madzi, 
.k tó ra  nietylko służyła za szwaczkę, krawczynię 
i m odniarkę dla całego naszego domowego kółka, 
ale jeszcze zręcznem i swemi rączkam i potrafiła coś 
i zarobić, ta k , aby jak  w yrażała się sam a, u trzym a
nie jej nie było dla nas ciężaiem .

P iękne jój hafty  i ozdobno pełne sm aku sporzą
dzanie różnych strojów , dały się prędko poznać 
wielu osobom, i tak  jak  wyborne intro lligatorskie 
roboty Em ilki, poszły wkrótce w kurs pomiędzy 
wielkim św iatem  m iasta  W ., co przyznać trzeb a , s ta 
ło się głównie w skutek zabiegów Zeni, k tó ra  z wro- 
dzoną sobie żywością i zapałem , k rzą ta ła  się około 
oddawania nam  w szelkich m ożebnyck przysług.

Matka moja co r  az większy zaczęła b rać udział w 
zajęciach Biui i Madzi.Z początku szło to bardzo po 
woli, stopniowo więcój ża r te rn  i od niechcenia, niż 
naprawdę i z przejęciem  się. Raz jednak  gdy w ró
ciwszy po lekcjach do dom u, znalazłam  jeszcze 
wszystkich przy pracy, i sam a nie oddając się spo
czynkowi zaczęłam przeglądać kajetu moich uczen- 
ni«,- m atka m oja rzekła do nas:

—  Gdy patrzę na w as, moje dzieci, wydaje mi się 
jakobym  by ła tru tn iem  pomiędzy pszczołami.

—  Jesteś  królow ą naszego ula, droga ciociu! za
w ołała Madzia i złożywszy liafl do koszyczka przy
b ieg ła  aby ją  uścisnąć. Innym  razem  gdy wróci
łam  do dom u więcej zm ęczona jak  zwykle, bo i przed
m ioty lekcji jak ie  w ykładałam , dnia tego trudne by
ły i w yczerpały m ię , i pogoda na dworze była tak  
szkaradna, że w ciągu całćj drogi do domu, przedzie
rać się form alnie m usiałam  przez fale wichru i ostre
go śniegu, m atka m oja patrzy ła na mnie długo, a po
tem  rzekła:

— Nadziwić się nie m ogę, jakim  sposobem taka 
w ytrwała jak  ty istota, może być córką takiego jak  
ja  hultaja!..

— Mówiła to z uśmiechem i słowom  swoim p ra 

gnęła  nadać ton  ża rtu , ale oczy jej były wilgotne-, 
a cały wyraz tw arzy objawiał pewne zm ieszanie 
i zaw stydzenie.

N azajutrz znalazłam  ją  za ję tą  haftow aniem  sukni, 
k tó rą  bogata jakaś i lubiąca stroje pani,za pośredni
ctwem  Zeni powierzyła, naszej miłej haftarce i k raw - 
czyni. Madzia siedziała tuż obok, i zajęta ta k ą  sam ą 
robotą, z figlarnym  uśm iechem  spoglądała od czasu 
do czasu na pilnie pracu jące ręce m ojej m atki. 
H aftow ała w istocie wprawnie i ładnie; gdy spo-' 
strzeg ła , że w eszłam  do pokoju, podniosła głowę 
i rzek ła  wesoło:

— Ty W acław o, co tak  zwykle napadasz na uni
wersalne uczenie haftu  m łodych panien, powinnaś 
teraz pogodzić się z tą  um iejętnością. W idzisz, po
służyła mi ona do wydobycia się choć trochę z roli 
tru tn ia , ja k ą  pom iędzy wami odegryw ałam .

O dtąd przez parę godzin codziennie dzieliła p ra 
cę z M adzią, coraz częściej zag lądała do kuchenne
go i Spiżarniowego kró lestw a B ini. O gródek nasz 
którego głów nem i opiekunam i były  Madzia i E m il
ka, zaczynał ją  coraz więcej zajmować, a pew nego 
duia znalazłam  ją  przy fortepjauie, z w idoczną 
przyjem nością p rzeg ląda jącą  i p róbującą m oje nu ty .

Z aniedbałam  m uzykę, rzekła, a chociaż po praw 
dzie nigdy nie byłam  a rty s tk ą , m uszę jednak  od
nowić znajomości z klawiszam i. D obrze to  będzie 
niekiedy zagrać coś dla was, gdy będziecie usposo
bione do s łu ch an ia  muzyki, albo w czasie twojej 
przydłuższej nieobecności, opowiedzieć fo r te p ia n o 
wi jak  pilno m i zobaczyć znowu m oją najlepszą 
córkę.

Z radośc ią  widziałam, jak  cera jej coraz zdro
wszy i czerstw iejszy przyb iera ła  koloryt, jak coraz 
częściej u sta  jej wesołym otw ierały się uśm iechem , 
jak  oczy jej przez godziny kró tk ie , ale przez długie 
tygodnie i m iesiące, świeciły niezm ąconą pogodą 
duszy, odbijającą się też i w obejściu się je j z nam i, 
k tóre u trac iło  uprzednią swą gorączkow ą zm ienność, 
a wróciło do tego stanu jednosta jnej łagodności 
i uprzejm ości, jak i właściwy by ł je j czułem u z n a 
tu ry  i dobrem u sercu.

Nie po trafiłabym  opowiedzieć, ja k ą  pięknością 
oblane było w mych oczach to odradzanie się mojej 
m atki. Zdawało m i się, że w idziałam  nową ju trz e n 
kę młodości w stępującą na jej oblicze.

I  nieraz patrząc na nią , jak  ze swą w spaniałą za
wsze i w ytw orną postacią, z delikatnym  rum ieńcem  
zdrow ia na białej tw arzy, z wesołym  uśm iechem  na 
pąsowych ustach , siedziała pomiędzy nam i i b łysz
czący wzrok odryw ając od roboty, k tó rą  trzym ały  
śnieżne jej ręce, wodziła nim  po tw arzach naszych 
z w yrazem  niewypowiedzianój czułości, py ta łam  
siebie: czy ta  kobieta tak  m łoda jeszcze, świeża 
i p iękna, je s t napraw dę m oją m atką czy tylko siostrą  
sta rszą  i na jd roższą  przyjaciółką? Ż niewypowie
dzianą radością przypatryw ałam  się tej przem ianie 
jakiój uległa stopniowo, z tern w iększą radością, że 
(czytałam  w niej w różbę upragnionej, szczęśliwej 
przyszłości. W  istocie bowiem m atka moja zmie
niona w swych wyobrażeniach, otrząśnięta z nało
gów i zamiłowań nabytych w przeszłości, nie m ogła 
prędzój czy później nie podać ręk i człowiekowi, k tó
rego kochała w życia swego zaraniu , z k tórym  ro z
łączyły ją zachodzące między niemi różnice, a do k tó
rego teraz coraz bardziej podobną się staw ała. 
A gdyby się  tak stało, m yślałam  sobie n ieraz, cze- 
góżby mi już więcej do zupełnego brakow ało szczę
ścia? W tedy  na dnie mego serca odzywał się głos 
n ieśm iały i mówił m i, że brakowałoby mi jeszcze 
czegoś... kogoś.... alem  nie słuchała tego zdrad li
wego głosu m arzeń natrę tnych , i całą duszą w patry

w ałam  się w ukazyw any mi przez.w yobraźnią ob raz 
rodzieów moich, pod jednym  połączonych d ac h  em, 
szczęśliwych i zgodnych, i siebie obejmujiąeą ich 
obojga jednem  spojrzeniem , nie zm uszoną do- ods tę. 
powania jednego  z: nich przez m iłość dla d rug iego  .

Oprócz ’ty le obiecującej zm iany, ja k a  zachodz iła 
w usposobieniach- mojej m atki, nadzieje m oje in ne 
jeszcze a niepłonue- m iały podstawy.

W  rok  może po- przybyciu  naszem  db> W ., z a- 
w iązał się pom iędzy rodzicam i m em i pew ien milcz ą- 
cy, że ta k  w yrażę-się, em blem atyczny stosunek m iły  
znać im  obojgu, bo- podtrzym yw ali go sta rann ie .

Ojciec mój pisyw ał do m nie często,, a  oprócz 
tego p rzysy ła ł mi m nóstw o rzeczy, m ogących służyć 
tak  do- użytku m ego ja k  do uprzyjem nieia m i życia, 
łaz  pomiędzy książkam i jak iem i m ię obdarzył, zna- 

lazłam  jednę pięknie opraw ną, z w yry tą na okładce 
cyfrą mojej m atki. Domyśliłam- się odi razu  inten- 
cyi mego ojca, tem bardziej że książka owa by ła dzie
łem  przez niego sam ego napisanem , a  m ającem  za 
przedm iot je d n ę  z najbardziej; będących  na dobie 
kwestji społecznych, trak to w an ą  właściwym  m u spo
sobem, w k tórem  g łębokość poglądów i erudycji 
łączyły się z jasnością  w ykładu i u jm ującym  wdzię
kiem stylu. Pojęłam , że ojciec mój tę  p racę swoją 
ofiarował w m yśli mojej m atce , i p rag n ą ł aby ta  
ofiara doszła do niej przez m oje-ręee. U patrzyw szy 
sposobną chwilę, z pew ną jednak  nieśm iałością za
niosłam  mojej m atce ten  dar przesyłany je j od czło
wieka, który bądź co bądź był ojcem jedynego jej 
dziecka a przez długie la ta  rozłączenia zapomnieć 
o niej nie m ógł. K ażdy z łatw ością odgadnie, jak  
szczęśliwą byłam , widząc na tw arzy mej m atki ru 
mieniec w zruszenia, jak  przez dni następne chci
wie przebiegała k a rty  książki, i jak  pochłaniała 
w siebie szlachetne i rozum ne m yśli mojego ojca.

W krótce potem  u jrza łam  w ręku  mojej m atki 
gustow ną i pracow itą robo tę , sk ładającą się z kan
wy, włóczek, jedwabiów i t. d. W yszyw ała pilnie; 
kw iaty i arabeski wychodziły z pod jej palców b ar
wne, świeże, zda się napojone ożywczem tchnieniem 
jak ie wiało na nie z u st jój rozrum ienionych i zbli
żonych do nich śród  pracy.

Gdy skończyła dzieło swoje, oddała m i je  i rze
kła:

—  Poślij to twem u ojcu, W acław o.
Głos jej d rża ł trochę gdy wymawiała te wyrazy, 

p rzycisnęła  głow ę m oją do piersi i ucałow ała m ię 
gorąco. Dopraw dy, po raz  pierwszy w ątpiłam , ozy 
uścisk jak im  m ię obdarzy ła, m nie samej był p rze 
znaczony w je j m yśli... P rzypatrzy łam  się bacz
nie robocie mojej m a tk i, i pomiędzy barw nem i ga
łązkam i wyszytego kw iecia, dostrzeg łam  jej im ię... 
Było to  więc także m ilczące pozdrow ienie...

Pozdrowienia podobne, pow tarzały się potem  w 
rozm aitych postaciach, doszło do tego , że pewnego 
dnia przyniosłam  mojej m atce p o r tre t mego ojca, 
dla niśj przez niego przysłany, a w krótce takiż sam 
podarunek sła łam  od niśj do niego. T ak  więc 
przed oczami m ojem i roztaczał się niby łańcuch zło
żony z milczących próźb i nieśm iałych pozdrowień, 
łańcuch, który w krótce może połączyć m iał z sobą 
tych, k tórzy mi byli drożsi nad życie.

(d. e. n.)
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Któż nie zna słodkiój, niczem  nie zakłóconej c i
szy niedzielnego popołudnia? P ospolitsza ona po 
wsiach, otoczonych głębokim  cieniem  lasów, lub lek 
ko kołyszącem i się łanam i zbóż, po k tórych  m ło- 

, dzian przechodzi się ze sw oją u lub ioną w stro ju  
niedzielnym , niż u nas po m iastach , gdzie uroczy
stość dnia św iątecznego, nie zdoła nigdy p rzy tłu 
mić wrzawy i hałasu . K tóż jej nie zna? kogo z nas 
nie w abiła m ile ku sobie, jako zw iastunka praw dzi
wego wypoczynku po burzach  boleści i po burzach  
szczęścia? Pokój, pokój! ta k  upragniony , tak  b a r 
dzo poszukiw any... Jed n i chcą cię uchwycić wśród 
fal i trosków  życia codziennego, drudzy m niem ają 
iż cię znajdą w cichym  blasku wiejskiego sabbatu , 
a jednak  ty  m ieszkasz tylko w głębi nieżądającego 
wiele a praw ego serca, k tóre um ie przyjm ować 
szczęście z pokorą, a boleść z odwagą.

Takie pokorne serce czułoby może z radością 
piękność i ciszę, k tó rą  niedziela rozpostarła  po nad 
w sią B onrath  i rozległem i zakładam i fabrycznem i, 
opodal nad rzeką w ijącą się w dolinie szerokiemi 
krzyw iznam i. Pom iędzy rozmaitemu budynkam i, 
dom m ieszkalny odznaczał się w iększą okazałością, 
szerokiem i schodam i prowadzącemu do dolnych po
mieszkali, i wysokiemi zw ierciadlanem i oknam i, bły
szczącemu w świetle słonecznem . B yła to w spania
ła  ciężka budowa, k tórej górne p ię tro  krytem i g an 
kam i łączyło się n a  praw o i na lewo ze skrzydłam i 
bocznem i. W ysoki kom in praw ego skrzydła wska
zywał że tu  by ła fabryka, w północnem  skrzydle na 
dole m ieścił się kom toar i pom ieszkania kom isan
tów , a spuszczone firanki w oknach pierw szego pię
tr a  kazały się domyślać, że i to było zam ieszkałe. 
P iękny  park , jedyna pozostałość dawnej pańskiej 
siedziby, zam ienionej na przybytek przem ysłu, o ta 
czał budynki aż po skrzydła boczne, gdzie zam ykały 
go ozdobne sztachety  żelazne. Zupełna cisza p a 
nowała na dziedzińcu, tu  i owdzie któryś z dozorców 
w ubiorze niedzielnym  s ta ł swobodnie z fajeczką 
w ustach, lub przechadzał się koło sztachet, po za 
którem i widać było grupy drzew, zdobiące aksam i- 
tno zieloną m uraw ę. Ale dziś, li tylko widokiem 
natury można się było nasycać lub zaspakajać cie
kawość, cieniste bowiem chodniki były zupełnie pu
ste. I  my, chcąc czytelnikowi ukazać żyjącą isto tę , 
musim y poprowadzić go na koniec wielkiego p ię 
knego ogrodu, ku lekko zaszczepionej bram ie, za- 
zam ykającej wysoki p ło t cisowy, a prowadzącej na 
cm entarz.

Rzuciwszy okiem, łatwo dostrzedz głęboko po
chyloną postać niewiasty, z głową opartą  na m a r
m urow ych stopniach w spaniałego pom nika, który, 
dziwnie odróżniał się od wielu niewykwintnych 
krzjżów  drew nianych i tablic nagrobkowych, s te r
czących wokoło pośród wysokiej trawy. Kwiaty 
obficie aż do zbytku zdobiły to m iejsce, gdzie boleść 
po um arłych przychodziła święcić swoje pam iątki,
0 ociażłzy , które dawniój towarzyszyły tym  dar om 
miłości, wyschły już dawno. W iosna co rok  przy
noś! wiele tysięcy świeżych kwiatów, ale oko ludz

kie gdy długo płacze, wyschnie i zdrętw ieje, a w te
dy nie może już wydawać pereł, jak wiecznie m łoda 
n a tu ra  kw iaty.

Donośny a dziwnie przenikający głos kościelnego 
dzwonka, przerw ał ciszę i m odlącą się przebudził. 
P ow stała  z klęczek wysoka, dum na, lekko tylko 
p rzygarb iona niew iasta, i ukazała surow ą, ponurą  
tw arz , k tó rej włos zupełnie biały, skrom nie zacze
sany pod niewykwitnym  czepkiem krepow ym , n ad a 
wał raczej w yraz surowy, niż nakazujący uszanow a
nie. Chociaż b lask  jej oczu, może od d ługiego pła
czu, w ygasł zupełnie, a na tw arzy , wokoło ust 
i skroni g łębokie wyryły się bruzdy, można było 
postrzedz, że ta  niew iasta, jeżeli nie m iłem , to  p rzy- 
najm niój pięknem  była kiedyś zjaw iskiem . Tw arzy 
nie brakło w yrazu, i mimowoli trzeb a  było zwrócić 
uwagę na te ponure, wiele mówiące rysy , ale z p rze 
strachem  odwracało się oczy, gdy od czasu do czasu 
p rzybrały  w yraz ostry  i gniew ny jak  teraz, gdy 
dzwonek dał się słyszeć. M ożnaby m niem ać, że 
głos dzwonka powinien był pobudzić 'ją do pobożnej 
zadum y, przeciwnie przerw ał jej rozm yślania, szła 
powoli ku małój bram ie p arku .

Cicho wymawiane wyrazy i p rzy tłum iony  płacz 
kobiecy w pobliżu, w strzym ał jej kroki. S tanęła , 
i z natężoną uw agą patrzy ła  przez krzewy nie zbyt 
gęsto liściem  okry te, o k tóre w tej zacisznej u stron i 
opierała się ławeczka z m chu. S iedziała n a  niej 
m łoda dziewczyna i p łakała rzew nie. L iczyła oko
ło dwadzieścia dwa lat, a tw arz je j, w chwilach spo
koju i wesołości zapewne przy jem na, w yrażała te 
raz g łęboką boleść. Oczy jój były nabrzm iałe od 
płaczu, a gdy w ciężkiem  rozżaleniu rozpaczliw ie 
załam yw ała dłonie, zdaw ała się dom agać współczu
cia przysto jnego, pow ażnego m ężczyzny, k tó ry  s ta ł 
przed n ią i widocznie podzielał je j sm utek. Nie był 
on już  pierw szej m łodości, m ógł bowiem liczyć 
przeszło la t trzydzieści, a tw arz jego , w której m alo
wała się dobroć i spokój, dziwnie zniew alała i wzbu
dzała zaufanie.

Nagle ucichł dzwonek: dziewczyna zerw ała się 
i szybkiem  ruchem  odgarnę ła z czoła w łosy roz
pierzchłe.

—  Teraz idzie do kaplicy —  przysięga! Ach n ie
szczęsny, nieszczęsny, a jam  sama!

— G ertrudo, G ertrudo , napom inał poważny m ęż
czyzna i wziął j ą  łagodnie za rękę: nie uwłaczaj 
Bogu i ludziom. Ileż to m iłości, ile ci w iernej przy
jaźn i zostało jeszcze!

Dziewczyna m ilcząc po trząsła  głow ą.
— Miłości n i e m a  wiele; je s t tylko jedna, odpo

wiedziała głosem  stłum ionym . O. ja  sam a jedna!
Po jego tw arzy przebiegł dziwny i sm utny u- 

śmiech.
— Sam a jedna! pow tórzył, ja  to  zawsze, zawsze 

takim  byłem , G ertrudo . Nie znasz znaczenia tych 
słów. J e s t  jeszcze inna m iłość, mówił zwolna, ale 
żywszym głosem , m iłość m atki i siostry. J e s t także 
inne szczęście G ertrudo, szczęście rodzinne, szczę
ście dzieciństwa, k tórego  samo wspomnienie sp ra 
wia radość. O tak , tak! ale tak ą  m iłość, takie szczę
ście, ten  tylko prawdziwie ocenić potrafi, kto sam  
jeden na ś wiecie jak  ja , zawsze nadarem nie ich szuka.

U kry ta obok nieznajom a na te  słowa widocz
nie zachm urzyła się, pochyliła głowę jeszcze b a r 
dziej, a na jej w argach zadrżała boleść.

—  Byłem  bardzo sam otnym  G ertrudo, zaczął 
znowu, i ciąg le nim  jestem . Mnie n ik t wiary nie 
złam ał, bo mi jej n ik t nie ślubow ał, i dopiero bę
dąc już m ężczyzną, poznałem  ledwie przyjaźń. Ale 
je s t ona potężną podporą, sam  tego na sobie do
świadczyłem. G ertrudo, dla tego ufaj je j i oprzej 
się na niej.

Znowu wziął za rękę płaczącą i pochylił się kii 
niej. W  jego głosie i spojrzeniu  było coś uspaka
janego, ale nieznajom a śledziła każden ruch  je g o , 
jak  gdyby co chwiła oczekiwała czegoś nadzwyczaj
nego.

T ak, przyjaźń może m ieć wiele uroku, może 
być w ierną i niezm ienną, szeptała dziew czyna,—■ ale 
ty  nie znasz m iłości.

N ie, rzekł pogrążony w zadum aniu, nie Obja
w iła mi się, a teraz —  już za późno.

G ertruda podniosła głowę i popatrzyła, chcąc 
może zaprzeczyć, bo już otw arła usta; nieznajom a 
zaś ukry ta  za krzakiem , tłum iąc oddech, p rzysunęła  
się o krok bliżój.

W  tem, po przeciwnej stronie, zaszeleściąły g a 
łęzie i ukazała się miła tw arzyczka młodego dziew
częcia, z ciekawie w ytrzeszczonem i oczyma. Świe
żość i wszystkie wdzięki młodości, odbijały się na 
aksam itnych policzkach i w prom ienistych oczdch 
tej twarzyczki. Powiew na i sm ukła wysunęła się  
z krzaków jak  sa rn a  spłoszona i p rzybiegła do męż
czyzny, k tóry  na je j widok puścił rękę G ertrudy. 
B yła jeszcze praw ie dzieckiem , a przynajm niój sta ła  
na tój granicy, k tóra łączy wdzięki podlotka z wdzię
kam i dorosłej dziewicy; jakoż form y ciała były  
u niej praw ie zupełnie w ykształcone, ale niew inność 
m alująca się w jej tw arzy i świeży dźwięk jój śm ie
chu, zdradzały wiek dziecinny.

—  Ach R yszard , zaw ołała tryum fująco, p rzec ie i 
cię znalazłam ! T eraz już nie pójdę, dosyć się za to 
bą nabiegałam , że już tchu  z łapać^niem ogę. T a k  
p ragnęłam , żebyśm y razem  pojechali nową karjoł- 
ką. W iedziałeś o tem , dla czegóż poszedłeś tak  
daleko? I  G ertruda niech jedzie jeżeli chce... ale 
G ertruda zap łakana, i ty Ryszardzie jak iś sm utny, 
cóż się tu  stało?

—  Nic, co by mogło ciebie zasmucić, m oja do
b ra  Malwino, rzek ł uprzejm ie. Późniój pojadę z to 
bą: G ertrudę głowa boli i nie może. Idź n ap rzód , 
ja  za tobą pośpieszę.

G ertruda pow stała.

—  N ie, nie, zostań pan, panie H ood, p ro siła , 
i tak  już iść m iałam .

Gniewny, ostry  wyraz przebiegł po bladych w ar
gach nieznajom ej; tak  ponuro spo jrza ła  na dziecko, 
k tó re  przerw ało  rozm owę, iż to byłoby się p rze lę 
kło, gdyby o tem  wiedziało. Ale m ała nie dom y
ślała się niczego i po odejściu G ertrudy  rozm aw iała 
swobodnie. N ieznajom a także m iała już odejść, ale 
nagle zm ieniła zam iar i została w miejscu.

—  Biedna G ertruda, mówiło piękne dziew czę, 
k tóre m ężczyzna nazwał M alwiną, siadając na 
m iejscu tam tej; sądzę że ciotka Sybilla bardzo z łą  
dla niej być musi. Żyć z ciotką S ybilą , rzek ła 
w zdrygając się lekko, ach R yszardzie, to m usi być 
okropne. W iem , że nie biłaby m ię i nie m orzyła 
głodem , a jednak  jestem  pewna, że m usiałabym  
um rzeć, albo stręfcwieć obok niej, co tak je s t zim na, 
taka ponura i kam ienna.

Bo ty  potrzebujesz św iatła słonecznego ja k  
kwiaty, a wesołości i swobody ja k  młodość, rzek ł 
żywiej; to bardzo natu ralne. Ale umrzeć nie ta k  
łatw o jak  sądzisz.

N ieznajom a sta ruszka konwulsyjnie zacisnęła d ło
nie, ale nie ruszyła się z miejsca.

—  I  to szczęście, powie piękne dziewczę, bo ze 
strę tw ien ia  można się przebudzić za ciepłym  powie
wem, niepraw daż Ryszardzie?

—  Zapewne, jeżeli się za długo nie leżało w s trę -  
tw ieniu, odpowiedział.

—  Otóż to my ciebie tak  zbudzili, m ów iła z uśmie
chem , bo cię bardzo, bardzo kochamy, a ja  naj-
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"bardziej. Ale na przyszłość strzeż się! ta  kobieta 
b łądząca tylko pomiędzy grobam i a tak  straszna , bliż
szą jest śm ierci niż życia. Nie przybliżaj się do niej.

T rudna do opisania gorycz, pom ięszana je 
dnak  ze sm utkiem , odbiła się w rysach  podsłuchu
jącej staruszki.

R yszard  po trząsł g łow ą.

—  Ona je s t bardzo, bardzo  nieszczęśliw ą. Malwi- 
. no, te  groby  są  w szystkiem , co ją  jeszcze w iąże do 
ziemi.

—  W iem , wiem o tern Ryszardzie, rzek ła  tk li
wie piękna dziewczyna; nie m yśl żem bez czucia, 
m nie odpycha nie sm utek , ale gorycz do niego 
przym ięszana. Sam a kocham  i p ie lęgnuję te g ro 
by, choć ona nie wie o tern; kwiaty, k tó re  tu  kw itną 
w doniczkach, praw ie w szystkie sam a wyhodowa
łam . Rzecz dziwna, że wszystko czego się dotknie 
ta  kobieta, posm utnieje zaraz i zwiędnieje. U m arli 
ta k  samo, jak  żywi nie chcą jój miłości, naw et kwia
ty , k tó re  pielęgnuje, znosi i układa, usychają. Ca
łe  to miejsce byłoby dzisiaj pustem , gdybym  go po
ta jem nie  nie zdobiła ciągle w nowe kwiaty.

S taruszka  nie m ogła już dostać w miejscu, szyb
kim  krokiem obeszła zarośla w około i stanęła 
przed rozmawiającemu 

—  Słyszałam  rozmowę, rzek ła suchym , nieco 
gniewnym  głosem , i waszym zdaniom  sprzeciw iać 
się nie myślę. Ale groby moich- dzieci zdobię ja  
sam a, i tylko ja . N ikt w świecie nie m a praw a ani 
kochać ich, ani pielęgnować, tylko ja ; czy słyszysz 

Malwino?
D ziew czynyzerw ała się przestraszona i instykto- 

wo chwyciła R yszarda za rękę , uciekając pod jego 
opiekę, a jakby n a  dowód, że przy staruszce isto t
nie wszystko strętw ieć m usi, sta ła  nieruchom a, nie 
rzekłszy ani-słowa.

—P ani Stein lach, uspokajał staruszkę mężczyzna, 
M alwina chciała dobrze, chciała tem  złudzeniem 
spraw ić przyjem ność nauczycielskiem u sercu pani, 
zdobiąc to miejsce, gdzie leżą ci, k tórych pani naj- 
bardzićj kochałaś, chciała, abyś pani m niem ała, że 
je  zdobisz sam a.

— Oszustwo! odpowiedziała staruszka ponuro.
—  Ale zacne, odparł łagodnie.
P a trzy ła  na niego z rozpaczliw ą praw ie go

ryczą.
— Ja k  to zawsze um iesz znaleść jakieś u sp ra 

wiedliwienie na wszelką przykrość, k tó ra  m nie do
tyka. B y ł o  to zuchw ałem  wdzieraniem  się w moje 
jedyne dobro, w m oją boleść, a w najlepszym  razie, 
uroszczeniem .

Milczał chwilę, jakby  się nam yślał, postrzegłszy 
jednak, że dziewica k tó rą  trzy m ał za rękę drży 
i blednieje, rzekł spokojnie.

—  Idź do domu, Malwino, pójdę za tobą.
Na dźwięk jego głosu, wymawiającego jej im ię, 

m łode dziewczę przyszło do siebie i oddaliło się. 
Uszedłszy kilka kroków, 3tanęła i obejrzała  się je 
szcze raz . On zrozum iał je j spojrzenie i skinął na 
n ią .

—  Za pół godziny pojadę z tobą  karjo lką, za
wołał.

—  T ak a  sam a jak  m atka, m ówiła sta ruszka po
gardliw ie, gdy dziewczę znikło w gęstw inie; p różna, 
niem ądra, pełna uroszczeń. W szędzie chciałaby 
zwracać na siebie uw agę i m ieć pierw szeństwo, 
aby ją  wszędzie podziwiali i pieścili, popsuta, jak  
oni wszyscy.

— Mylisz się pani, odpowiedział Ryszard spokoj
nie, jest to  zwyczajne ale czarujące dziecko, które 
niczego nie szuka i nie chce, tylko tego co sam a tak

hojnie d a je :tro c h ę  miłości. Chciałbym, abyś pani 
zadała sobie p racę  poznać bliżej M alwinę, a jestem  
przekonany, że znalazłabyś w niej rozrywkę i po
ciechę, serce pan i staw ałoby się spokojniejszem ; 
gdyby się powoli otw arło tem u dziecinnem u bez
wiednem u uczuciu, k tó re  ją  do pani p rzyciąga i od
pycha.

S taruszka mocno w strząsnęła głową.
—  Nie, nie! R yszardzie, nienaw idzę ich w szyst

kich, wszystkich, k tórzy  tu  niepraw nie w ysiadują 
i rządzą, trw onią i niszczą to, co w ieloletnia p raco 
witość innych nagrom adziła . Czyż pom yślą kiedy
0 tem, jak  niespodzianie dosta ła się im bogata  posia
dłość? Czyż są wdzięczni za to i korni? Czyż p a 
m iętają, że ich szczęście zbudow ane je s t na zw alis
kach mego? Czy?szanują m oją bo leść,—  czy dopeł
niają obowiązków,— czy kończą dzieła, k tóre moi sy
nowie im przekazali? Nie, i ty siąckroć nie! A  po
nieważ tego wszystkiego nie czynią ponieważ nie- 
praw em  dobrem  źle rząd zą , ponieważ na niem nie 
spoczywa błogosławieństwo, przeto mój R yszardzie, 
wszystko pójdzie w niwecz.

— N iepraw e dobro, odpowiedział R yszard  z lek- 
| kim wyrzutem; to  przecież tylko uprzedzenie pani, 
t m ieli przecież największe prawo. N ie szanu ją  ży
czeń pani i przyzwyczajeń, bo im  nie dajesz nigdy 
sposobności poznania ich ,— a ten  nadzwyczajny, po
ciąg do blasku  i przepychu, k tó ry  słusznie ganisz, 
ustan ie z czasem.

—  Gdy tego będzie konieczna po trzeba, zakoń
czyła staruszka. Ale m nie się zdaje, że ta  kouiecz- 
na potrzeba już dawno nadesz łą, bo coraz nowe d łu 
gi zaciągają n a  fabrykę. W szystk ie j te  kosztowne
1 liczno ulepszenia me wystarczą na pokrycie w ydat
ków, i twoja niezm ordow ana gorliw ość na nic się 
nie przyda.

—  Mogłoby być lepiej, przyznaję, odpowiedział 
R yszard po chwili, ale ulepszenia także wiele kosz
tu ją . Na fabryce ciążą d ługi, to praw da, ale hipo
teka je s t jeszcze wyborna. Te p iętnaście tysięcy ta 
larów, których chwilowo potrzebują, m a ją  wszelką 
pewność.

R zucił szybkie, badawcze spojrzenia na ponu rą  
tw arz staruszk i, a  gdy ta  m ilczała obojętnie, rzek ł 
przezwyciężając się widocznie:

—• Troszczę się i kłopocę ’̂ niezmiernie o te  p ię t
naście tysięcy talarów!

—  Ponieważ w łaściciel fabryki o nic się nie tro 
szczy, odpowiedziała z szyderczą pogardą. Cóż im 
przyszło z tego czołgania się przed sz lach tą? Co 
pomoże Ferdynandow i ten  zaszczyt, jak i m u wy
świadczają panicze, ogryw ają go z pieniędzy, które 
ty  z tru d em  zgrom adzasz? Nie oddadzą m u ich ani 
na pewną hipotekę. G eorginia z talciem upokorze
niem spieszy na ślub do A m stetten , aby tylko pozy
skać łaskę przyszłej pani hrabiny, k tó ra  G ertrudę 
uratow ała od głupstw a. Czyż pan hrab ia  nie m ógłby 
dać parę  tysięcy talarów  za to , że kobieta dotych
czas przynajm niej uczciwa, wdaje się z jego żoną? 
Niech zapłaci za ten  osobliwy stosunek!

—  To mój przyjaciel i człowiek honoru, odparł 
Ryszard tonem  stanowczym, dalekim od wszelkiego 
upokorzenia. Ufam mu, chociaż nie m ogę pojąć te 
go zagadkowego m ałżeństw a które dziś zawarł, k tó 
re, może zgodnie z jego wolą, zdolne je s t jednak  
uczynić go całkiem dla m nie obcym. Ale ja k k o l
wiek blisko z nim  żyję, a może w łaśnie dla tego, 
nie mogę prosić go o pieniądze, k tóre dałby tylko 
przez przyjaźń dla m nie. Chociaż poddaję się chę t
nie wszystkim obowiązkom, które stanowisko moje 
na m nie wkłada, takie żądanie sprzeciw iałoby się 
memu uczuciu.

—  Odemnie zapewne prędzej byś ich zażądał? 
zapytała pani S tein lach właściwym ostrym  tonem . 
Czy sądzisz, że z kobietą  s ta rą , opuszczoną, złam a
ną, z k tó rą  się nie robi cerem onji można być m niej 
delikatnym ?

—  O, nie, odparł spokojnie. B óg wie jakby  m i 
ciężko było prosić pani, gdybyś nie była odgadła 
m oich zam iarów , nim  je  oznajm iłem . Ale nie dla 
siebie proszę, wszakże to krew ni pani, za k tórym i 
się wstawi am .

— Ryszardzie, rzek ła staruszka, i poraź pierwszy 
w szorstkim  jej głosie dały się słyszeć łagodniejsze, 
boleśniejsze dźwięki. W iesz przecie, że tylko w te
dy m ogłabym  takiej prośbie zadość uczynić, gdyby 
chodziło o twoje w łasne dobro. Jeżeli potrzebujesz 
pieniędzy, powiedz słowo, a będziesz je  m iał, na
w et nie spytam : na co i do czego? Ale to lekcewa
żenie i ta  obojętność, k tó rą  mi codzień, co godzina 
okazujesz, że się bezem uie i mojej pomocy obej
dziesz, ta  dum a względem m nie, to pogardzenie 
wszystkiem  cobym  zrobić m ogła, czyni m ię co 
dzień w iększą ich n ieprzyjaciołką. Nie dla nich nie 
zrobię, Ryszardzie.

R yszard  patrzy ł przed siebie z w yrazem  sm utku, 
widocznie staczał walkę, w której jednak  zwycięży
ła  jego uczciwość, pogardzająca wszelkiem  udawa
niem .

—  Doznawałem  opieki pani, gdy jej potrzebow a
łem , odparł spokojnie, gdy bez rodziców i rodziny, 
ubogi i ra tunku  sobie dać n iem ogący, skazany na 
poddanie się m iłosierdziu obcych, do domu pani 
przyszedłem . D ając mi wychowanie, dałaś mi pani 
siłę i środki, abym  się m ógł obchodzić nadal bez 
tej pomocy i zostawić ją  tym , którzy nie są pan i 
obcymi, a k tórzy  tej pomocy potrzebują.

Mówił spokojnie, tak, jak  się w yraża wdzięczność 
wyrozumowaną, bez wszelkiego gorętszego, s e r 
deczniejszego uczucia.

—  S taruszka poznała się na tem  zapewne, bo 
westchnąwszy głęboko, rzek ła z podobną jak  pierwej 
szorstkością.

—  Oni mi są obcy, R yszardzie, chociaż noszą to- 
samo nazwisko co ja. Jeżeli ich żałujesz, to  bym 
ci radziła, abyś pomówił z h rab ią  A m stetten .

—  Pani! odpowiedział z zadziwieniem, pani mi to 
radzisz na praw dę? W iem ,' że nadzieje .k tó re  Am
stetten  i G ertruda nawzajem  w sobie pokładali, były 
pani wiadome, chociaż ich nie pochw alałaś. A pa
ni mi radzisz, abym  go prosił o pieniądze dla 
jednego z członków rodziny S teinlach, dla najbliż
szego krewnego pani,— i to w chwili, gdy on opuścił 
inną osobę, k tó rą  pani zaliczasz także do swojój ro
dziny? Zdaje mi się, że ze względu na stosunek, 
ja k i A m stetten  zają ł względem pani, byłoby to dla 
niej upokarzającem .

P an i S tein lach  spojrzała ostro  na niego, oczy jój 
zaczerw ienione od płaczu, zabłysły na chwilę gnie
wem.

—  Nie m am  rodziny, ani żadnych krewnych, 
rzekła szorstko, inaczej zrobiłabym  co dla nich, bo 
m ogę. A m stetten  wie o tem , i chociaż ma wiele p re
tensji a mało rozum u, nie będzie przecież myślał; 
iżbym  się przed nim  uniżyła chociaż oni będą że
b rać . Co się tyczy G ertrudy , wie on, że tak  zwane 
jego wiarołom stwo, je s t dla mnie przysługą obo
w iązującą do wdzięczności. Nie w strzym uj się 
więc przez wzgląd na m nie, jeżeli tylko dla tego nie 
chcesz go prosić o pożyczkę, której celem je s t pod
trzym ywać pychę.

—  T a  pożyczka nie ma służyć do podtrzym ania 
pychy, lecz do tego, abym m oją uczciwą pracą mógł 
zachować rodzinie fabrykę i całą posiadłość.

—  Ale dla kogóż to pracujesz Ryszardzie? spyta-



la gniewnie; dla obcych, dla głupich? To wszystko, 
w sz y stk o  mogłoby być twojem.

Nadaremnie czekała na odpowiedź, poczem rzekła 
z żywszem poruszeniem:

— Nie chcesz tego, cóż robić? Jesteś panem 
twojej woli, dajmy więc temu pokój.

— Nie pomożesz więc pani swoim krewnym? 
spytał nieśmiało.

— Nie', odrzekła krótko, niech się. udadzą do 
bliższych. Malwina nie jest już dzieckiem, młodszy 
Amstetten brat hrabiego, co niby wiarołomnym się 
okazał względem Gertrudy, powiedział jej niedawno 
że chce sprzedać swój tytuł hrabiow ski i że za mi
lion można go kupić. Spróbuj spekuluj pieniędzmi 
które masz i jeszcze dostaniesz, może zdołasz przy
wrócić fabryce dawną sławę, i zebrać tyle ile po
trzeba na kupno tytułu dla Malwiny. Zdaje mi się, 
że Amstetten może ryzykować piętnaście tysięcy ta
larów na kapitał zakładowy, w nadziei zyskania 
przez nie dla brata swego panny miljonem uposa
żonej...

Ryszard wielkiemi oczami wpatrzył się w mó
wiącą.

— Malwina jest jeszcze dzieckiem, rzekł z głębo. 
kiem westchnieniem i jakby sam do siebie — dzie
ckiem, które jeszcze wcale nie pojmuje niedelikatne
go żartu Amstettena.

— Ale go niezapomui, odpowiedziała stara, upie
rając się przy swojem, to rodzona córka swojej 
matki.

Tak rozmawiając zbliżyli się do bramy, oddziela
jącej park od dziedzińca. Woźnica zajechał wła
śnie z karjolką Malwiny, k tóra całkiem gotowa do 
drogi, stała w pobliżu.

Pani Steinlach nie chcąc się z nią spotkać, nie 
poszła na dziedziniec, lecz udała się drogą boczną, 
która środkiem parku ciągnęła się wokoło domu. 
Ryszard chciał jej towarzyszeć, ale odmówiła.

— Nie trzeba, rzekła zimno, a wskazując na 
Malwinę, dodała: widzisz przecie że naiwne dziecko, 
które nie chce niczego prócz trochę miłości, ,-cżeka 
właśnie, aby się jego życzenia jak  najprędzej ziś
ciły.

W krótce zniknęła pomiędzy drzewami, a Ryszard 
udał się na dziedziniec. Gdy karjolka zajechała, 
a Malwina spojrzała na niego z tryumfem dziecin
nej radości, rozeszły się chmury na jego czole. Po- 
fflógł jej wziąść i dał lejce w rękę.

— Z jakąż ty dumą zasiaalaś Malwinko, odezwał 
się z uśmiechem i czułem spojrzeniem.

— Jak hrabina, rzekła wesoło; doprawdy Ryszar
dzie, nie chciałabym piękniejszego zaprzęgu, choć
bym jutro nią zostać miała.
. Milczał, ale gdy znowu podniósł oczy, spojrzenie 
jego nie było już tak jasne jak przedtem. Był 
ciągle pogrążony w zadumaniu, podczas gdy ona 
śmiała się i żartowała. Hrabiną! łatwo to wymó- 
wic, ale Malwina potrzebowałaby miijona na kupie
nie tego zaszczytu.

II.

Kto na samotnych ścieżkach parku, lub idąc na 
cmentarz spotkał kobietę z srebrnym  włosem i ska- 
mmniałemi od bólu rysami, nic dziwnego, że cofnął 
8>§ z trwogą i poszedł w stronę zkąd zalatywały 
Jesołe głosy, śmiechy i śpiew, tak często dające 

t  słyszeć w ogrodzie, lub na szerokim tarasie po 
£IeJ stronie domu. Tu mieszkał teraźniejszy

właściciel fabryki, młody pan Steinlach, jak go n a 
zywano, i jego młoda chciwa rozrywek małżonka, 
która zawsze miała gości i zawsze się o to sta ra ła , 
aby tym gościom ile możności pobyt uprzyjemnić. 
Stara pani Sibilla Steinlach,Ijak wyszukiwała zawsze 
najsamotniejszych i najposępniejszych,ścieżek,tak też 
zamieszkiwała najodleglejsze skrzydło, zwrócone 
ku północy, bez światła słonecznego, zimne i sm ut
ne jak  ona sama.

Niegdyś było całkiem inaczej; był czas, że lubiła 
światło, i słonce i kwiaty, mieszkała tam niżój 
w pięknem, wesołem zabudowaniu, a na tarasie 
brzmiały śmiechy dziecinne. Tam  bawiło się zwy
kle trzech pięknych, dziarskich chłopców, jej synów, 
a ona, dumna matka, nigdy się im do syta napatrzeć 
nie mogła i nigdy nie przestawała układać plany 
na przyszłość. Ale wszystkie te marzenia w proch 
się rozwiały!

Pani Steinlach gdy była dzieckiem, ani marzyć 
nie mogła o blasku i rozkoszach. Była córką ubo
giego urzędnika. Ojciec nic jej dać nie mógł, 
prócz dobrego wychowania, aby w razie potrzeby 
mogła pracować jako nauczycielka; słusznie więc 
poczytywała to prawie za szczęście, gdy się jej na
darzyła sposobność oddać rękę kupcowi wcale nie 
zamożnemu. Życie ich niewystawne, skromne, kie
dy niekiedy zamąciła tylko choroba męża. Wolna 
od próżności, nie pragnęła nigdy ani zbytku, ani 
bogactw; a chociaż przy swojem wykształceniu umy- 
słowem, odpowiedniejsze byłaby znalazła miejsce na 
innem stanowisku, to przecież czuła się zupełnie za
dowoloną ze skarbu, którym ją Bóg obdarzył, dając 
jej trzech synów. Nie wiedziała jeszcze ku jakiemu 
powołaniu skierować wychowanie najstarszego syna, 
gdy niespodziewany wypadek przyspieszył ostatecz
ne w tym względzie postanowienie.

Mąż jej nie miał krewnych, prócz starszego od 
siebie brata, który od wielu lat mieszkał w St. Louis 
i tam, jak mówiono, zebrał znaczny m ajątek. Był 
on o piętnaście czy szesnaście lat starszym  od 
młodszego brata, a chociaż po swojem przesiedleniu 
się do Ameryki, dwa razy odwiedził krewnych, ni
gdy nie przywiózł nikogo ze swej rodziny. Żona 
jego już dawno nie żyła, a córka jedynaczka była 
tak delikatna, że ani myśleć mógł o zabraniu jej 
z sobą w daleką podróż morską. Nakoniec przy
był po raz trzeci i oświadczył, że pozostanie już 
w ojczyźnie. Córka um arła przed rokiem, o czem 
wspomniał krótko, usiłując widocznie uniknąć sm ut
nego wspomnienia. Braterstwo przyjęli go z praw- 
dziwem i serdecznem współczuciem, przyczem ode
zwała się zwolna u pani Steinlach słodka nadzieja, 
wynikająca oczywiście z najczystszej miłości macie
rzyńskiej, że kiedyś ujrzy synów swoich' otoczonych 
bogactwem, jakie spadnie na nich z dziedzictwa po 
zamożnym a bezdzietnym stryju. Uczucie to nie 
odrazu się odezwało; ale im powoinićj wzrastało, 
tern bardziej się zakorzeniało. Życie ze szwagrem 
było jak pierwej spokojne i skromne. Nie kochał 
się w zbytku, i krewni jego nie okazywali pociągu 
do życia na wyższą stopę; porządek, gospodarność, 
skrzętność, regularny podział pomiędzy pracą a roz
rywką, prostota i statek, — wszystko to szczególnie 
podobać się musiało prawowiernemu republikanino
wi, który życie swoje strawił tylko na pracy i pełnie
niu obowiązków.

Te proste, nieco chłodne formy jego umysłu, 
znalazły doskonałe odbicie w charakterze pani Stein
lach, bardziej poważnym niż łagodnym. Przybysz 
zgadzał się więc z bratową daleko bardziej niż z bra
tem, któiy był nieco marzycielem, i nie zawsze tak 
gorliwym i nieugiętym w pracowitości i pełnieniu

obowiązków, jak tego wymagał starszy pan S tein
lach po ojcu rodziny.

_ Właśnie ten pociąg i gorliwość, aby działać i być 
użytecznym dopóki siły starczą, nie pozwoliły p ra- 
wie sześćdziesięcioletniemu człowiekowi spocząć na 
zyskanych już owocach zacnej pracy. Pewnego 

nia oznajmił braterstwu niespodziewaną wiado- 
mość, że nabył na własność przędzalnię bawełny, 
którą zamierza urządzić na wielki rozmiar, i bratu, 
którego handel pokrywał zaledwie potrzeby rodziny 
zaproponował korzystną przy nowym zakładzie po- 
sadę. Pani Steinlach namówiła męża, który nie
chętnie wyrzekał się swojej niezawisłości, a w duchu 
widziała już najstarszego syna panem ogromnego 
mienia. Było to nawet tak naturalnem; że dzieci 
kieiowano według życzenia wuja, wychowywano • 
według jego zasad, a i jego ile się dało oswajano za
wczasu z tą  myślą.

Pizędzalnia była położona w dobrach szlachec
kich, a chociaż pan Steinlach sprzedał znaczną część 
niepotrzebnych gruntów, pozostał przecież piękny 
park i całe sielkie otoczenie, co wszystko bardzo 
było pożądanem dla młodszego brata . Kupiec po
stanowił więc przenieść się z żoną i dziećmi do fa
bryki ale zmianą tą losu swego nie długo się cieszył, 
bo w kilka miesięcy niespodziewanie zakończył 
życie.

Wdowa z synami pozostała w fabryce, pobierała 
znaczną pensją którą jej szwagier na zasadzie kon
traktu  wypłacał, i żyła oddana zupełnie wychowaniu 
dzieci, które stryj pokochał serdecznie. Wszędzie 
też uchodziły za jego dziedziców, matka była tego 
najzupełniej pewną, a gdy pewnego razu szwagier 
zrobił jej uwagę,' aby dzieci wychowywała starannie; 
bo nie mając m ajątku, tylko na swoje zdolności li
czyć mogą, nie zważała na to, jakby wcale jego my
śli nie rozumiała.

Minęło już pięć lat, odkąd pani Steinlach pozosta
wała w tym stosunku ze swoim szwagrem. Syn 
jej liczył już lat siedmnaście. Obrał sobie zawód 
kupiecki i zaczął właśnie pracować w pewnem wię- 
kszem mieście fabrycznem, gdy nagła choroba s try 
ja  powołała g o  nagle do domu. Matka wezwała 
go nie tylko jako dziecko, które powinno pospieszyć 
do łoża swego dobroczyńcy, lecz także jako dzie
dzica i następcę, który ma objąć zarząd silną ręką, 
aby fabryka nie stanęła w ruchu.

Wbrew oczekiwaniu jednak pan Steinlach nie 
umarł, lekarz zrobił nadzieję, że unikając wszel
kich wzruszeń, zdoła jeszcze odzyskać zdrowie, 
a pani Steinlach i jej synowie, rzeczywiście do stry
ja przywiązani, a zarazem pewni jego miłości 
i majątków, nie szczędzili troskliwości i starań , 
aby drogie jego życie przedłużyć i miłem u- 
czynić.

(d. c. n.)
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tlomacwna i  rossyjskiego.

(Dalszy ciąg).

—  Zupełne dziecko jesteś, odpowiedział W iere- 
tief, jednakże wstał ł przyszedłszy do okna przy 
kfcórem siedziała Marja, zaczął prowadzić ręką po 
szybie i naśladować jak chłopiec łapie muchę. Do
kładność z jaką naśladował jćj żałośny i przerywa
ny pisk i brzęczenie, była zadziwiającą. Zdawało 
się że rzeczywista, żywa mucha wymyka mu się 
z pod palcy. Nadzieja rozśmiała się i po trochu roz- 
śmieli się i inni w pokoju. U jednej tylko Marji ry
sy twarzy nie zmieniły się, usta nawet nie poruszy
ły. Siedziała ze spuszczonemi oczyma, podniosła je 
potem i spojrzawszy poważnie na Wieretjewa, ode
zwała,się niewyraźnie:

_  Co za upodobanie robić z siebie trefmsia? 
W ieretief natychmiast odstąpił od okna, zatrzy

m ał się przez chwilę na środku pokoju, potem wy
szedł na taras a ztamtąd do ogrodu, w którym zu
pełnie już było ciemno.

—  Co za figlarz ten  P io tr  Aleksiejewicz, zawołał
Je g o r  Kapitonicz uderzywszy z zam achem  siódem ką 
kozerną asa przeciw nika, —  prawdziwy figlaTZ.

Nadzieja wstała, i zbliżywszy się pospiesznie do 
Marji zapytała ja półgłosem:

—  Cóżeś powiedziała bratu?
—- Nic, odpowiedziała.

' — Jak to nic, nie może być! I  po chwili wzięła
Marję za rękę i zniewoliwszy do podniesienia się, 
wyszła z nią razem do ogrodu.

W łodzim ierz Asfcachof patrzy ł za niem i z pewnem 
: zdziwieniem. Nieobecność ich jednak  trw ała  nie- 

długo; po upływie kw adransa wróciły obie, a z nie

mi i W ieretief.
— Jaka śliczna noc! zawołała wchodząc Nadzie

ja , jak przyjemnie w ogrodzie.
  Jkle. Marjo' Pawłówno! odezwał stę Astachof,

racz mnie’objaśnić, czy to ja  panią widziałem wczoraj 
w nocy w ogrodzie?

Marja spojrzała mu szybko w oczy.
— Nawet, o ile mogłem dosłyszeć, deklamowa

łaś pani Anczara Puszkina.
, W ieretjef zlekka pochmurzył się i zwrócił również 

wzrok swój na Astachdwa.
— To ja byłam, rzeczywiście, rzekła Marja, 

lecz wcale nie deklamowałam; ja  nigdy nie dekla
muję.

— Może być, że mi się zdawało tylko, zaczął 
W łodzimierz Astachof; jednak...

<— Rzeczywiście że to tylko zdawało się panu,

przetw ała żiinno Marja.
__ Co to za Anczar? spytała Nadzieja Aleksie-

jewna
—  To pani nie znasz? rzekł Astachof: — wiersz 

Puszkina. Na gruncie wyschłym i p ło n n ym ,-ęrze -  
cież pani przypominasz sobie?

— Nie pamiętam co to znaczy ten A nczat —
zdaje się drzewo trujące.

—. Tak jest.
— Jak  datury... pamiętasz, Maniu, jak piękne 

były u nas datury na balkonie przy świetle księżyca, 
ze swymi białemi kwiatami. Pamiętasz jaki piękny 
płynął z niego zapach, słodki, pociągający a zdradny 
zarazem.

—  Zdradny zapach! zawołał Astachof.
—  Tak jest, zdradny. Czemu się pan dziwisz?

Powiadają że zapach ten niebezpiecznym jest i po
ciągającym nadzwyczaj. Dlaczego złe może być 
pociągające? Złe nie powinnoby być pięknem.

— Oho, co za górne myśli! zrobił uwagę W iere
tief; jakże daleko oddaliliśmy się od poezji.

—- W iersz ten wypowiedziałem wczoraj Marji 
Pawłównie, przerwał Astachof, bardzo jćj się podo
bał.

— Ach, powiedz go pan, proszę, odezwała się 
Nadzieja.

—  I owszem. I  Astachof zedeklam ow ałA ticsara.
—  Zbyt napuszono, rzekł jakby mimowolnie 

W ieretjef, skoro tylko skończył Astachof.
— Co, poezja zbyt napuszona?
— Nie, nie poezja.... wybacz pan, ale zdaje mnie 

się, że nie była z dostateczna prostotą wypowiedzia
na; zresztą mogę się mylić.

— Nie, nie mylisz się, rzekła Nadzieja dobitnie.
—  Spodziewałem się i tej pochwały, bo ja  w two

ich oczach jestem  genjuszem, człowiekiem najzdo
lniejszym, który wszystko umie, wszystko mógłby 
robić, lecz, niestety! jest leniuchem i nic mu się nie 
chce. W szak prawda?

Nadzieja tylko kiwnęła głową.
— Nie będę się sprzeczał z panem, lepiej się na 

tem znać musisz, odrzekł Włodzimierz Astachof 
nieco obrażony — to nie moja rzecz.

—  Omyliłem się, wybacz pan, spiesznie ode
zwał się Wieretjef.

Tymczasem preferaus ukończył się.
— Ale, ale, przemówił Ipatof wstając: — panie 

Astachof, jeden z tutejszych obywateli, sąsiad, naj
przyjemniejszy i najzacniejszy człowiek, Gabriel 
Stepanicz Akulin, poruczył mi prosić pana: czy 
nie raczysz być u niego na balu; to jest ja  to tak 
mówię dla piękności stylu, na balu, a po prostu na 
wieczorze tańcującym, bez ceremonji. Byłby sam 
osobiście u pana niewątpliwie, lecz obawiał się być 
natrętnym.

  Bardzo wdzięczny jestem  panu Obywatelowi,
rzekł Asfcachof, — lecz koniecznie muszę wracać do 
siebie....

— A kiedyż to pan  myślisz że się ten bal odbę
dzie? przecież to Gabriela Stepanicza ju tro  imie
niny. Jeden dzień cóż znaczy, —jakżeż on rad bę
dzie! A tylko dziesięć wiorst od nas; jeżeli pozwo
lisz pan, to go zawieziemy.

— Ja  sam jeszcze niewiem, rzekł Astachof: a pan
czy jedziesz?

— Z całą rodziną! I  Nadzieja Aleksiejewna, 
i Piotr Aleksiejewicz, wszyscy jadą!

— Jeżeli pan chcesz, to możesz mnie zamówić 
do piątego kontredansa, odezwała się Nadzieja 
Aleksiejewna, bo cztery pierwsze mam już zamó
wione.

— Pani bardzo łaskawa.... a do mazura czy pani 
nie jesteś równie już zamówiona?

— Ja? niech sobie przypomnę... zdaje mi się, że
jeszcze nie.......

— W takim razie, jeżeli pani tak dobra, pragnął
bym mieć ten zaszczyt....

— A więc pan jedziesz z nami? wybornie, przy- 
muję zatem zaproszenie.

— Brawo! zawołał Ipatof. Panie Astachof zobo
wiązałeś mię. Gabriel Stepanicz nie będzie się po
siadał z radości. W szak prawda Janie Iliczu?

Jan  Ilicz podług swego zwyczaju chciał nic nie 
odpowiedzieć, lecz namyślił się i głośno wyraził 
swoje potwierdzenie.

szła ci ochota narzucić się temu papinkowi do ma
zura?

— Mam swoje plany odrzekła Nadzieja.
— Jakie plany?
— To moja tajemnica.
— Oho!
I  uderzył lekko biczem konia, k tóry  zaczął 

strzydz uszami i opierać się, bo się przestraszył 
cieniu padającego od wysokiego krzaku czeremchy, 
na drodze słabo oświeconej księżycem.

Wszak ty będziesz tańczył z Marją? spytała 
nawzajem Nadzieja brata.

— Tak jes t, odpowiedział obojętnie.
Tak jest, powtórzyła za nim Nadzieja z wyrzu

tem. W y mężczyźni, dodała po chwili — uie za
sługujecie rzeczywiście na przywiązanie kobiet przy
zwoitych.

Czy tak sądzisz? — No, a ten petersburczyk, 
ten papinek, czy zasługuje?

—  Prędzej niż ty.
— Otóż masz!
I  Piotr W ieretjef, westchnąwszy, zaczął dekla

mować:

Jak  ciężki kłopot, o Boże, 
Być bratem  dorosłej siostry.

— Zkąd przyszła ci ochota, mówił w godzinę po 
tem Piotr W ieretjef do siostry, siedząc obok nićj 
w lekkiej bryczce, którą sam powoził: zkąd przy

Nadzieja Aleksiejewna rozśmiała się.
O, wiele też masz ze mną kłopotów, ^iie ma co 

mówić. To ja  raczej mam kłopot z tobą.
— Czy tak? wcale się tego nie spodziewałem.
— Ja  nie mówię o Mani.
— A o czemże?
Twarz Nadziei zlekka posmutniała.
— Ty sam wiesz, powiedziała zwolna.
— A rozumiem! No, cóż robić, moja Nadziu, lu

bię wypić z dobrym przyjacielem, przyznaję się, lu
bię.....

— Dosyć, bracie, proszę cię nie mów tak... to 
nie są żarty.

— Tram -tram -tam -pum ! zamruczał P io tr W iere
tjef przez zęby.

— To twoja zguba, a ty żartujesz.
— „Chłopiec sieje żyto, żinka każe mak” głośno 

zaśpiewał i uderzył konia lejcami, zmuszając do 
szybszego kłusa.

IV.

Przyjechawszy do domu Wieretjef, nie rozbierał 
się; w dwie godziny później, zaledwie pierwszy świt 
błysnął na niebie, już go nie było w domu.

Na pół drogi pomiędzy majętnością Wieretjewa 
i Ipatówką, nad szerokim parowem, znajdował się- 
niewielki brzozowy lasek, tak zwana szkółha. Mło
de drzewka rosły gęsto, nigdy jeszcze siekiera nie 
dotknęła się ich kształtnych pieńków, cień z dro
bnych liści, nie mocny, lecz wszędzie, rozcią
gał się nad miękkim i delikatnym trawnikiem, 
upstrzonym złotemi*główkami jaskru, białemi pun
ktami leśnych dzwonków i malinowemi gwiazdkami 
dzikiego gwoździka. Nie wysoko jeszcze wzniesione 
słońce, zalało całyfgaj silnem lecz nie rażącem świa
tłem; wszędzie błyszczały krople rosy, które gdzie
niegdzie zapalały się od światła i rumieniły: wszy
stko oddychało świeżością, życiem i tym niewinnym 
i uroczystym wdziękiem pierwszych chwil poranku, 
kiedy wszystko tak jasne i tak milczące. Słychać 
było tylko po stronach głosy skowronków nad dale- 
kiemi polami, w samym gaju także kilka ptasząt 
nuciło spokojnie swe króciuchne piosenki i zdawało 
się przysłuchiwać, czy się im one udały.

(d. c. n.)



Brzeg cienkiego, czarnego kapelusza obejmuje w ązka 
czarna aksamitka; 4  cent. szeroka aksam itka ułożona 
z boku w półokrągłą kokardę, otacza główkę. Z kielicha 
białej róży wpiętej w kokardę, wychodzi suta stojąca 
kitka.

1. Suknia z tuniką i karoczkiem dla młodej 
panienki.

Garnirunek do stanika, karoczka i tuniki białej piko- 
ij stanowią rzędy plisek z których wyższe mają l 7 s

N. 3. Kapelusz dla chłopca.

Odpowiednio do koloru ubrania, przybiera się biały 
bastowy kapelusz czarną lub kolorową w stążką. Model 
przybrany jest 3 cent. szeroką, bronzową aksam itką, opa-

N . 1. Suknia z tuniką i karoczkiem dla młodej 
panienki.

N . 2 . Słomkowy kapelusz dla małej dziewczynki. N . 3 . Kapelusz słomkowy dla chłopczyka

tyłu zszyty na zębie, jest 30 cent. długi, 4  cent. szeroki 
z tyłu a  8 i pół z przodu. Przedni bryt tuniki ma 33 
i pół cent. środkowej, 25 cent. bocznej długości; szero
kość zaś wynosi 22 cent. u dołu, 15 cent, u góry. Bo
czne bryty wycięte u dołu w dw a zęby liczą po 33 i pół 
cent. środkowej, 28 cent. tylnej długości 35 cent. u dołu, 
a 27 cent. u góry szerokości. Dwa tylne bryty wycięte 
rów nie ja k  przedni w zęby, mają długości 38 cent. w 
środku, 25 cent. z boku, szerokości zaś 22 cent. u góry, a 
29 cent. u dołu. T e  ostatnie równie jak  i boczne od 
połowy marszczą się u góry. Karoczek wszyty do paska

sującą główkę i obejmująca rondko, podniesione z boku 
aksamitnym węzłem z długiemi końcami.

N. 4. Kapelusz Pamela z szarfami 
do wiązania.

Brzeg fasonika z b iałej, włoskiej słomy, jes t z wierz
chu i od spodu oszyty lila  aksamitką. Z praw ej strony 
przystraja główkę skos aksamitny lila, lekko przew ijany, 
7 cent: szeroki. C zarny koronkowy woalik, 40 cent.

N. 4 . Kapelusz , ,Pam ela “  z szarfami dow iązan ia .

z plisek, sk łada się z czterech pojedynczych części. Dwie 
przednie patk i kraje się na 15 cent. szerokości u  dołu, 10 

cent. w górze; 11 i pół cent. d łu 
gości z przodu 6 i pół cent. z tyłu.
Obie tylne połowy karoczka u- 
łożone u góry w dwie fałdy, 
mają 6 i pół i 16 cent. bocznej 

t i l f c  długości 26 i pół dolnej, a  20 c.
górnej szerokości. Szarfa za- 

l I l l I M l S w  końezona jest haftowanym szla- 
czkiein i plec*o- 

' neczką w z ą b k i .

N. 2—6. Letnie 
kapelusze dla 

kobiet i dzieci.

N. 2. Okrągły 
słomkowy kape  ̂

lusz dla małej 
dziewczynki.

N. 5. O krągły kapelusz , ,Pam ela.“ N . 6. Kapelusz marynarski.

Tygodnik Mód UBIORY I ROBOTY Dodatek do Nr. 29.1871 r.
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N. 1 4 . Garnirunek rękawka do kołnierzyka ryc.'T3. Robota

długi,^30 cent. szeroki, przemarszczony i przypięty do 
główki aksamitną kokardą lila. Z lewej strony przy
straja kapelusz gałązka lila bratków, z brązowymi liśćmi, 
pączki różane i biały kwiat cierni.

Szarfy do wiąza
nia są z lila wstąż
ki 7 cent. szerokiej; 
podniesienie rond- 
ka z przodu, zapeł
nione jest marszczo
ną bufą z czarnego 
tiulu.

N. 5. Okrągły 
kapelusz pa- 

mela.

Na rond- 
ku kapelusza 
z białej sło 
my, naszyty 

szeroki skos 
aksamitny.

Główkę o- 
tacza prze
wijana aksa
mitka, z bo- 

N. Q. Fartuszek z garnirunkiem ku upięta w
z ząbków. długie pukle.

Zgrabnie
złożony koronkowy welonik, podpięty gałązką róży do
pełnia przybrania.

odejmuje się listki i maluje potrzebne żyłki i cienie. Ter, 
rodzaj malowania jest niezwyczajny ładny i łatwy. P0. 
trzeba bowiem tylko zręczności i wprawnej reki przy 
napryskiwaniu tuszu.

N. 6. Okrągły marynarski kapelusz.

Skromna ta for
ma tak jest ulubio
ną przez młode o- 
soby iż eo rok z 
m a ł ą  od mia ną 
wraca do mody.

Tego lata kape
lusze marynarskie 
robią z czarnej sło 
my i przybierają 
w s k a za nym na 
wzorze sposobem, 
sze roką rypsową 
czarną stążiką i 
czarnym piórem 
Często także przy
branie stanowi ga
łązka kwiatów ko- 
lorowcyh i okazałe 
pióro.

■ N. 7 - 8 .  
Książka do prze

chowywania 
zasuszonych 

kwiatów.

Materjał: cienka 
biała tektura; na
turalne zasuszone 
gałązki liści; tusz 
chiński; " m a ł a  
szczoteczka; grze
byczek, cienkie i-
giy (s. 12.)

Na białem pa
pierze przybitym 
do rejsbretu, przy
pina się ■ listki od 
kwiatów już zasu
szonych lub też pa
pierowe foremki 
tych listków. Na
stępnie dobrze roz
robionym tuszem 
napryskujc się de
likatnie lecz gęsto, 
całe tło pozostają
ce między listka
mi. Kiedy tuszowa
nie już przeschnie

N. 12.
koronkowa z cienką plecionką,

N. 10. Fartu- 
s z e k z plecio- 
neczką w ząbki 

i haftu.

Fartuszek t e n  
z bawełnianego at
łasu, odszyty je3t 
z kawałka 54 cen. 
długiego i zaokrą
glonego; u dołu 80 
cent. u góry 23  e. 
szerokiego. Ażuro
wy g a r n i r unek 
układa się z ple- 
cioneczki w ząbki. 
Plecionkę naszywa 
się na tle, przymo- 
cowywa za ząbki, 
odzierguje półkola 
brzeżne i wycina 
materjał od spodu. 
Szelki wcięte na 
ramionach i wszy
te w wązki, prosty 
pasek, zakończone 
s ą drobniejszemi 
ząbkami. Na paski 
łączące z p r z o du 
S z e l k i ,  s ł u ż ą  
wstawki z plecion; 
ki, z a k o ń c zone 
obrąbkiem z mater-

N. 13. Narożnik wykła
dany do kołnierzyka sto

jącego.

N. 11. Kołnierzyk marynarski z
ryc. 6 w N. 29 Ty. Mód.

k z krawatką

N. 9. Fartuszek 
z garnirunkiem 

z ząbków.

Kliniasty 48 cen. 
długi, wokoło stęb- 
nowanym obrąb
kiem zakończony 
fartuszek z białego 
pół batystu, składa 
się ze środkowego 
bryta, 43 cent. u 
dołu, l 4 ‘/ 2 cent. 
u góry szerokiego 
i z dwóch bocz
nych klinów l 4 ' / 2 
cent. u dołu, 3  cen. 
u góry szerokich.

T e trzy części 
krają się % jednego 
kawałka, obracając
p r z y  zszywaniu 
brzegiem skośnym 
do prostego. Wko
ło  zakończony wy
pustką i w ząb 
zszyty pasek, służy 
w środku, 2 cent. u 
trzeba zastosować

N. 10. Fartuszek z plecionecz- 
ką w ząbki. Garnirunek ryc. 27 

w N. 30 Tyg, Mód.

koronkowa i cienka plecionka.

do wszycia fartuszka i szelek 5 cent. 
dołu szerokich, których długość po  
do wzrostu osoby. Zwyczajne 2'/t 

cent. wysokie, 4 
cen. szerokie, ząb
ki, zakładane je
den w drugi i przy- 
stębnowane ' / 2 c. 
szeroką pliską, sta
nowią przybranie 
środkowego bryta 
i brzegu szelek. Te 
ostatnie są od środ
ka oszyte pliską, 
p r z y k r y  wającą 
przyszyeie t r z e c h  
pasków 2'/» cent. 
szerokich, ł ą c z ą -  
cych z p r z o d u  
szelki.

N. 7. Książka do przechowywania zasuszonych kwia
tów.

N . 8. Zbiór rozmaitych kwiatów zasuszonych.



jału fartuszka. Szarfy do wiązania zakończają się rów' 
nież ząbkami.

boki kieszonki. Do niego przytwierdza się dwa kaw ał
ki tektury, pokryte materją, stanowiące przedziały na 
grzebienie.

Kieszonka zamyka się plecionką gumową I'/a cent. 
szeroką, 20 cent. długą, przytwierdzoną z boków jak to 
N . 15 przedstawia.

N. 15. Kieszonka na grzebienie. Garninmek ryc. 29
w N. 30 T . Mód N. 17—18. Zwierciadło podróżne.

Zewnętrzna strona zwiercia- 
dła, powszechnie używanego do 

jjjjjjjlk  drogi, przyozdobiona jest piękną
■ s H n a  cyfrą, odrobioną złotą nitką i
m m m  bajorkiem. Takie zwierciadeł-
WStmiSlSm ko z piękną cyfrą służyć może
WSBifflW  jako ładny podarunek na dam-
WMĘrn ską toaletę.

N’. 18 przedstawia zwiercia
dło złożone.

N. 16 . Kieszonka na grzebienie 
Otwarta. ____

N. 19—21. Podróżny 
kubek.k Ą 0 ' N. 18. Lusterko podróżne.

ą a y Ł H l  f ] ‘top wlT * Zamknięte. Zobacz ryc. 10 i 11
w T yg. Mód. N. 30 Podajemy bardzo dogodne

J E bM? i j !  WW pudełko na kubek podróżny,
"{ składany z trzech części przez co nie wiele zajmuje miąj-

sca. Zwierzchnia rozeta na pudełku odrobiona na aksa- 
micie jedwabiem i perełkami, brzegiem przytwierdza się 

|  . - r r f n m i r  do wierzchu złotym sznureozkiem.
Mając kubek podług gustu dobrany, łatwo bardzo

- dopasować i futerał. N. 19. podaje pudełko zamknięte
N. 21. Wyjmowanie kubka podróżnego z pudełka. z rozetą na wierzchu.

N . 19. Kubek podróżny w zamkniętym pudełku, 
Zobacz ryc. 9 w T yg. Mód N. 30.

IV. 20 . Kubek podróżny w otwartym pudełku, 
Zobacz N. 10 i 11 w Tyg. Mód N. 30.

N. 20 przedstawia futerał otwarty 3'/s cent. wysoki, 
przyozdobiony cyfrą haftowaną. N. 21. przedstawia ku
bek rozsunięty.

N. 22—27. Podróżna poduszka wraz z wałkiem.

Materjał: kanwa Jawa; włóczka angielska i berlińska 
w jednym kolorze; podszewka i sznur odpowiedniego ko- 

1 loru; biała bawełniana tasiemeczka w ząbki, bawełna 
szydełkowa N. 80 , estramadura N. 6, filozela ponsowa 
i  zielona.

T a k  dla osób 
słabych jako też 
i zdrowych poda
jemy dogodną po« 
duszkę z wałkiem 
pod głowę.

N. 22 przed- 
stawia poduszkę, |]  r a |f l« U || W *  W

w wązką listewkę. Szerokość szlaku do rękawów, musi 
być zastosowaną do szerokości rękawów od sukni. Poduszka podróżna z wałkiem. Żebacz ryciny 

   _ od 22 do 30.

asiemeczka w zęby z robotą szydełkową do po.
duszki ryc, 25 N. 2 4 . Deseń na l a w a .

22. Poduszka do podróży na kanwie „Ja' 
Zobacz ryc. 23 i 24.

29. Deseń do wyszycia patarafk! na kanwieleseń do ’wyszycia pataraTki na ;anwie u do wysżycift poduszki 
,Jawa“ . Do ryciny 22

law a.
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N. 30 . Suknia ze stanikiem pod szyjęTkaroczkiem ,

N . 34. su k n ia  muślinowa liem wierzch'N /3 3 .  Suknia z garnirunkiem32. Suknia z perkalu „eoru“

której pokrycie sta
nowi haft na kan
wie Jaw a. Brzegi 
boczne, aż do roz
tworu przez który 
zakłada się w ałek, 
zszyte są razem 
i zakończone oszy- 
c i e m ze sznura. 
Frendzla o s o b n o  
przyszyta, zakoń- 
c z a zapięcie po
duszki, ja k  to w ska
zuje rycina.

N. 23 . P odaje 
dokładny i w yraź
ny deseń haftu, na 
kanwie Jaw a  pon- 
s o w e mi kolorami 
i na takiejże pod
szewce. N. 24 po
daje w naturalnej 
wielkości w ą z k i 
szlaczek, rozdziela
jący  pasy haftu, od
robiony ponsową 
włóczką, ś r o d e k  
zaś z kartki wycią
gniętej kanwy, prze
wiązywanej j e 
dną nitką. D w a 
ł a d n e  wzory do 
haftu  na kanwę Ja 
w a, mogące b y ó 
zastosowanemi i na 
pokrycie, p o d a j ą  
N . 28 i 29 .

N. 27 przedsta
wia p o d u s z k ę  
z przypiętym j u ż  
wałkiem. Pokrycie 
o d r o b i o ne jest 
z przystębnow ywa- 
nyćh skosów materji, 
rozdziela n y c h  w

podłuż naszytemi 
pasam i, ze wstawki 
z t a s i e m e c z k i  
w  ząbki, łączonej 
szydełkiem. Robo
tę wstaw ki podaje 
dokładnie w natu
ralnej wielkości N. 
2 6 . T akaż  s a m a  
w staw ka z t  a s ie- 
r a e c z k i  stanowi 
przybranie powle- 

jys czenia w ałka N. 25. 
Nie przecinając ta- 

- siemeczki deseń od- 
|r a b ia  się wkoło, 

na zaczęciu z a ś  
każdego n o  w e go 
r z ę d u ,  potrzeba 

|  kilka ząbków zręcz- 
p nie z sobą zamoco- 

w ać. W  szerokim 
pasie roboty, pow- 
tarzają się gwiazdy 
8 r  a  z y , w węż
szych b o c z n ych 

tylko 5 razy.
W  pasach między 

gwiazdam i idących, 
wszyta jest środ
kiem w staw ka na 
15 c. szeroka odro
biona z baw ełny N. 
6 zwykłym, tune- 
tańskim  ściegiem, 
z brzegów zakoń
czona muszkami.

Dalszy ciąg opi
su dodatku N. 29

N . 3 1 . U branie z okryciem w ierzch n iem u  grenadiny.
Krój zobacz rycinę 16 i 17  w N . 18 T yg . Mód.

nastąpi w
T yg . Mód.


